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Kraków, Niedziela | Września 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


rocznik: półrocznia kwartalala: miesięcznlo wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 

W miejsu ~ . . . . . . . . 84 korea a ań Elkoron 2 korony w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2, — Handel St. Kar- 
W Austro-Węeg. z pizećyłką poczt. 38 , G: 8 , obory OR. lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
W Państwie Niemieckiem . . . . 40 , 20 , mers 3 ab cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we 
We Włoszech, Francyi. Anglii, Belgii, Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Hesze. 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , 24 , 12 . - R ŚR sc We kaś WA O iu L. Doe. M nu PR, Mapsen tein ai Vogler (takża 

z so A : Kinas w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 

Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). » Hermina 


aików A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h, 
Prenumeratę przyjmusje się tylko na cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się. 

Rękopisów nadsyłanych ledakcya nie zwraca. 
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Od Redakcyi. 

W spierwszych dniach września rozpocz- 
niemy druk nowej, dłuższej powieści Em- 
my Jelińskiej p. t: 

„Dwór w Haniliszkach“. 


Ustąpienie marszałka. 
Kraków, 31 sierpnia. 


Nie ułega już wątpliwości, że marszałek kra- 
jowy, hrabia Stanisław Badeni, w bliskim cza- 
sie ustąpi ze swojego stanowiska i powtórnej 
nominacyi nie przyjmie. Świadczy o tem fakt, 
że przyboczny. pół-oficyalny organ namiestnika, 
„Gazeta Narodowa* rejestrując te wiadomości, 
wcale im nie zaprzecza. 

Ustąpienie kierownika całego samorządu kra- 
jowego, jest wypadkiem pierwszorzędnej wagi; 
od osoby jego, od jego charakteru, energii i 
zdolności, wreszcie od jego politycznych prze- 
konań. zależy bieg spraw krajowych, ekonomi- 
czny i kulturalny rozwój kraju, funkcyonowa- 
nie całej machiny autonomicznej, wreszcie, CO 
rzeczą jest niesłychanej wagi, stosunek Sejmu 
i władz autonomicznych do rządu, względnie do 
namiestnika i gabinetu wiedeńskiego. 

Hr. Stanisław Badeni był konserwatystą, nie 
należał więc do naszego obozu. Jakkolwiek te- 
dy nie moglibyśmy pisać się ani na jego pro- 
gram polityczny, ani na cały kierunek admini- 
stracyi autonomicznej, objawiający się za Jego 
rządów. przecież sprawiedliwość przyznać nam 
każe, że ustępujący niebawem marszałek był 
niepowszednią w kraju postacią i bez najmniej- 
szej wątpliwości niezaprzeczone dla kraju na 
swojem stanowisku położył zasługi. To naka- 
zuje mu przyznać ta sprawiedliwość, której on 
zwykł był przestrzegać, jako kierownik obrad 
sejmowych wobec stronnictw mniejszości wtedy 
właśnie, gdy partya konserwatywna wybuchała 
jadem, gdy z kotła Unii konserwatywnej uno- 
siły się zatrute gazy, mające wydusić wszelką 
niezawisłość opinii i niezależność stronnictw. 

Przytem niesłychanie pracowity, wyczerpy- 
wał olbrzymie swoje zasoby fizyczne, połączone 
z niepospolitą zdołnością i wykształceniem, dla 
utrzymania w miarowym ruchu tej tak wadli- 
wie skonstruowanej machiny, która autonomią 
galicyjską się zowie. Indywidualność wybitna, 
typ polskiego maguata, łączył także w swojej 
osobie lepszą część tradycyj szlacheckich, miał | 
lepszego gatunku ambicyę, że chciał przewo- 
dniczyć innym nietylko z tytułu swojego uro- 
dzenia i politycznych zasad, lecz i dla tego, że 
więcej od innych. na rzecz wspólnej akcyi, 
dawał pracy, inteligencyi i znajomości rzeczy. 
Był na tym punkcie ambitnym, ale był równo- 
cześnie rozsądnym, i dla tego budził szacunek 
nawet u ludzi odmiennych od siebie politycz- 
nych przekonań, bo pozostawiał im zawsze 
wspólne pole pracy społecznej, krajowej i na- 
rodowej, na którem spotkać się z nim mogli. 

Co jest przyczyną ustąpienia hr. Stanisława 
Badeniego w chwili. gdy kraj na stanowisku 
marszałka potrzebuje męża doświadczonegu, 


mogącego utrzymać równowagę wśród walk i 


coraz bardziej zaostrzających się antagonizmów 
partyjnych ? 

I z tego, co dzisiaj na ten temat różne dzien- 
niki piszą, i z przebiegu wypadków ostatnich 
lat, i z informacyj naszych własnych wniosku- 
jąc, ten jeden postawić możemy pewnik, że wcho- 
dzi tutaj w grę pewien antagonizm i wytwa- 
rzający się zeń rozdźwięk między na- 
miestnictwem, względnie osobą jego kie- 
rownika, a hr. Stanisławem Badenim, 
jako marszałkiem krajowym. Ten antagonizm 
widoczny był już od dawna, a zarysował się 
silniej w ostatnich miesiącach. Jeden z dzien- 
ników lwowskich twierdzi, że ostatecznie roz- 
chodziło się o wpływ na wybory sejmowe i że 
na tym punkcie rozegrała się cicha walka mię- 
dzy namiestnikiem a marszałkiem. Rzecz cha- 
rakterystyczna: walka między kierownikami 
dwóch naczelnych władz kraju rozgrywa się 
właśnie o sprawę, do której, poza pewną sferę, 
właściwie wtrącać się nie powinien, ani je deu, 
ani drngi. 

Organ namiestnikowski czyni przytem uwa- 
gę, że przecież „za marszałkowstwa hr. Bade- 
niego nie było ogólnych wyborów sejmowych, 
a więc nie mógł hr. Stan. Badeni, jako mar- 
szałek, mieć poprzednio wpływu na wy- 
bory, z których go obecnie wyzuto*. Tkwi 
w tem sofisterya. Bo przecież nie idzie o wpływ 
na wybory, który miał, lub którego hr. Stan. 
Badeni nie miał przedtem, lecz o ten wpływ, 
jaki chciał mieć obecnie, a do którego nie zo- 
stał dopuszczony. — Jednem słowem, najwido- 
czuiej namiestnik opanował cały teren wybor- 
czy i na spółkę z komitetem centralnym roz- 
dawał mandaty, gdy marszałek w całej tej ma- 
nipulacyi był głosu pozbawiony. W ten sposób 
do Sejmu wejść miały, za pośrednictwem ko- 
mitetu centralnego, wyłącznie kreatury c. k. 
rządn, gdy autonomii przy tem rozdawnictwie 
nie pytano wcale o zdanie. Rzecz więc natu- 
ralna, że marszałek nie mógłby sprawować kie- 
rownictwa w Sejmie o większości, w ten spo- 
sób wybranej, i komunikować się nadał z na- 
miestnikiem, który się z nim nietylko nie li- 
czy, lecz rozmyślnie wpływa na wybór takiego 
Sejmu, którego większość szukałaby punktu 
oparcia nie w trybunie prezydyalnej, u laski 
marszałkowskiej, lecz... pod kawkami. 

To także dosadna ilustracya charakteru obe- 
cnie toczącej się akcyi wyborczej; to odsłania 
nici, namotane na wrzeciono namiestnikowskie; 
to daje przedsmak tego Sejmu, a raczej kon- 
serwatywnej większości tego Sejmu, który wyj- 
dzie z obecnych wyborów. pw, 

W ten sposób pojmując motywa ustąpienia 
hr. St. Badeniego, trudno bez pesymizmu spo- 
glądać w najbliższą przyszłość Sejmu krajowe- 
go, i bez poważnych refleksyj zapatrywać się 
na wybór przyszłego marszałka krajowego. 

Hr. St Badeni przekonaniami swojemi poli- 
tycznemi tkwił w przeciwnym, od naszego 0bo- 
zie. Cokolwiekby jednak w przyszłości o nim 
powiedziano, przyznać mu trzeba, że nie dał 
się w całości pochłonąć swojej partyi, nie był 
fanatykiem koteryjnym, — bo zbyt silną po- 
siadał indywidualność. 

Opowiadają o ś p. Ottonie Hausnerze, że 
gdy oglądał portret Alfreda Potockiego, dzier- 
żącego laskę marszałkowską w ręku, odezwał 
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się, z właściwym sobie sarkazmem, do swego 
otoczenia: „Malowany marszałek!* O u- 
stępującym hr. St. Badenim tego powiedzieć 
nie będzie można. 


Bizantynizm w XX. wieku. 


Syty tanich laurów, chwalony przez prasę 
półurzędową i zupełnie urzędową kilku mgocarstw. 
powrócił hr. Waldersee, „generalissimus* 
wojsk sprzymierzonych, z Chin do gwej ojczy- 
zny. Co zdziałał na dalekim Wschodzie, ile 
wartości posiadają jego czyny w oświetleniu 
polityki i kultury europejskiej, wie każdy, co 
choćby pobieżnie tylko śledził za przebiegiem 
„zawieruchy chińskiej". Powtarzać więc dzie- 
jów tego, w swoim rodzaju jedynego fiaska, 
niema potrzeby; trudno atoli nie zwrócić uwagi 
na osobliwszego rodzaju skutek, jaki ono w 
swoich następstwach wywiera. 

Wiadomo, że zdobycze ostatniej „wyprawy 
krzyżowej“, gdy zbadamy je cokolwiek kryty- 
czniej, równają się zeru, bo ani powaga ludów 
Zachodu nie podniosła się w opinii synów Nie- 
bieskiego państwa, ani suma odszkodowania, 
jakie Chiny mają zapłacić państwom sprzymie- 
rzonym, nie stoi w proporcyi do wydatków 
przez nie poczynionych na wyprawę chińską. 
Oprócz kilku uciętych głów (i to podstawio- 
nych winowajców), kilkunastu kilometrów kwa- 
dratowych, odstąpionych w „settlements“, oraz 
kilku edyktów cesarskich, których wykonanie 
jest więcej, niż problematyczne, mocarstwa eu- 
ropejskie, Japonia i Stany Zjednoczone, nie 0- 
siągnęły innego zadośćuczynienia moralnego od 
bagdychana i jego rządu. 

Nie wszyscy jednak naczelnicy państw sprzy- 
mierzonych okazali się tak mało wymagającymi. 
Wprawdzie podczas rozruchów w Chinach zgi- 
nęło sporo francuskich i belgijskich misyona- 
rzy i inżynierów, nięjeden Anglik lub Amery- 
kanin, a nawet podobno jeden poddany au- 
stryacko-węgierski padł ofiarą fanatyzmu Bo- 
kserów, kilku też Rosyan poniosło śmierć z 
tego powodu; wprawdzie zginęła spora garść 
żołnierzy tych narodowości, gdy przyszło do 
rozprawy zbrojnej z Chińczykami — jednakże 
tylko do Niemiec udaje się posel- 
stwo „pokutniczea* z ks. Czunem na 
czele. 

Jest to takt bardzo charakterystyczny. Ani 
car rosyjski, ani król Edward, ani prezydent 
Loubet nie żądali od Chin podobnego upoko- 
rzenia. Preteusyj niemieckich nie może tłóma- 
czyć nawet zamordowanie ich posła br. Kette- 
lera. „Kto mieczem wojuje, ten vd miecza zgi- 
nie”, kto „sieje wiatr, ten zbiera burze“. Po- 
stępowanie br. Kettelera było tak charaktery- 
stycznie junkierskie, takie bezczelno-pruskie, 
tak dalece zuchwałe i nierozsądne, że właśnie 
temu postępowaniu, wedle jednozgodnych rela- 
cyj Europejczyków z Pekinu, śmierć jego przy- 
pisać należy. 

Zresztą fakt zamordowania posła niemieckie- 
go należy już do historyi i ona wyda o nim 
swój wyrok. Nam jednak, współczesnym, stoi 
przed oczyma jej bezpośredni skutek — owa 
misya „pokutnicza* ks. Czuna. Nie można o- 


czywiście nic mieć w zasadzie przeciw temu, 
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Goldsoħmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Mutuelle de 
Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tegoupoważniony p. Jan Stryaharuśi, Kraków, 

Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 

następny raz po 10 h. — Nadesłane po60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 

wiersza. — Głosy publiozne po 1 kor. od wiersza. — Załąńzniki do „N. Reformy“ (prospekty 

cyrkaiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i kor 


0d100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość nałeży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


aby Niemcy żądały od Chin, oprócz materyal- 
nego, także moralnego zadośćuczynienia, lecz 
w jakiej formie ma być dokonane to zadosyć- 
uczynienie? Otóż ks. Czun ma bić po- 
kłony do samej ziemi wraz ze swą 
świtą przed cesarzem Wilhelmem II, 
miłościwie panującym w wieku XX 
nad Rzeszą niemiecką. — Półurzędowe 
dzienniki niemieckie twierdzą, że jestto konie- 
cznem, ponieważ w Chinach podobny ceremo- 
niał obowiązuje. Gdyby sfery rządzące w Ber- 
linie były konsekwentne, to powinnyby się 
zgodzić na taką samą etykietę podczas przy- 
jęć posłów niemieckich w Pekinie, przeciw cze- 
mu jednak najmocniej zawsze oponują. Jestto 
powrót do tradycyi dworu bizantyńskiego, skąd 
nieraz posłowie zagraniczni wracali, nie uj- 
rzawszy oblicza cesarza, bo nie można było 
przyjść do porozumienia na punkcie ceremo- 
niału przyjęcia podczas posłuchania. 

Coś podobnego zdarzało się i w Turcyi, gdzie 
nieraz posłowie o zbyt twardym karku znajdo- 
wali nietylko bezpłatne mieszkanie w „Zamku 
7 wież”, lecz nawet i stryczek sułtańskich sie- 
paczy. 

Nie przypuszczamy ani ua chwilę, aby podo- 
bnie smutny los spotkał ks. Czuna, przebywają- 
cego obecnie w „Hotelu trzech króli* w Bazy- 


lei, gdy przyjedzie nad Sprewę. Pozostanie je- 
dnak wysoce znamiennym przyczynkiem do 
historyi kultury niemieckiej fakt, iż w sprawie 
przyjęcia brata cesarza Chin i prawdopodobnie 
przyszłego cesarza tego olbrzymiego państwa, 
mogły powstać kwestye o ilości i jakości po- 
kłonów, jakie miał złożyć cesarzowi Wilhelmo- 
wi II. Aż nadto dobrze wiemy, że Hohenzoller- 
nowie trzymają się skrupulatnie zasady: „Vae 
victis!“ — są jednak granice, których prze- 
kroczyć nie wolno nawet monarchom dwudzie- 
stego wieku, bo przysłowie francuskie mówi, że 
„Wzniosłość od śmieszności dzieli krok jeden 
tylko“. 


Zatarg włosko-chorwacki. 


Wiadomo powszechnie, jak dalece Włosi na po- 
brzeżach morza Adryatyckiego, które uważają za 
może czysto włoskie, występują wrogo przeciw ży- 
wiołowi słowiańskiemu. Jnż od czasu, gdy „pani 
morza* — Republika Wenecka — ośmset lat te- 
mu rozszerzać zaczęła swa panowanie na wybrze- 
Żach dzisiejszej Istryi i Dalmacyi, walka między 
żywiołem włoskim a słowiańskim trwała tam uieu- 
stannie, Mimo to jednak w drugiej połowie XIX 


w. Słowianie istryjscy i dalmatyńscy, Chorwaci, a 
poczęści Serbowie, przyszli do samowiedzy narodo- 
wej i postanowili zrzucić z siebie jarzmo włoskie, 
które w tym czasie ciężyło im oczywiście, jedynie, 
jako przewaga pod względem politycznym. 

Obecnie stosunek liczbowy Włochów do Słowian 
w Issryi i Dalmacyi przedstawia się w ten sposób, 
że mieszka tam 200.000 Włochów, a 600.000 Sło- 
wian. W oświetleniu tych cyfr dopiero można so- 
bie wyrobić wyobrażenie o zatargu chorwacko-wło- 
skim w Rzymie, o którym obszernie doniosły wczo- 
rajsze depesze. Jak wiadomo z tych depesz, chodzi 
mu o t. zw. „Instituto di S. Girolamo degli Schia: 
voni (św. Hieronima Słowian)“, dawną fundacyę 
papieską, będącą przytułkiem dla pielgrzymów z 
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Dalmacyi i rodzajem bursy da studentów szkół 
rzymskich, z tego kraju pochodzących. Wówczas, 
gdy w Dalmacyi żywioł włoski był dominującym, 
Instytut ten, zwany inaczej Kongregacyą, pozosta- 
wał wyłącznie w ręku Włochów, pochodzących z 
Istryi, lub Dalmacyi, którą z zasady uważają oni 
za spadkopierczynię dawnej Illiryi. 

Skoro jednak stosunki się zmieniły, Leon XIII, 
dbały bardzo o interasa kalturalno-religijne Słowian 
poładniowych, postanowił tej instytucyi przywrócić 
charakter pierwotny słowiański, na który wskazuje 
jej przydomek „degli Schiavoni*, Słowian, i zamie- 
nić ją z czysto włoskiej na kroacko-włoską. co od- 
powiada stosuukom narodowościowym w Dalmacji. 
Wywołało to wśród Włochów dalmatyńskich, osia- 
dłych we Włoszech, a będących, jak się to czę- 
sto w podobnych wypadkach zdarza, wielkimi szo- 
winistami, prawdziwą burzę. Jak wiadomo, Włosi 
dalmatyńscy siłą zajęli gmach Kongregacyi i wypę: 
dzili nowego rektora ks. Pazmanna, Kroata. 
Władze włoskie zachowały się wobec tego zatargu 
neutralnie, twierdząc, że rzeczą jest sądów rozstrzy- 
gnąć, kto ma racyę, 

Gdyby ta sprawa miała charakter prywatnego za- 
targu — nie wartoby nią się zajmować. Ponieważ 
jednak uszczęśliwient swem zwycięstwem dalmatyń 
scy Włosi, będący poddanymi austryackimi, wysłali 
do króla Wiktora Emanuela telegram, zredagowany 
w sposób taki, że rząd austryacki obojętnie nań za- 
patrywać się nie może — przeto nabiera charakteru 
politycznego. W innym telegramie, wysłanym do 
burmistrza Zadaru, sławili oni to miasto, jako osta- 
tnią „warownię włoską* w Dalmacyi. 

Jak hyło do przewidzenia, poseł austryacko-wę- 
gierski przy Kwirynale udał się w tej sprawie do 
rządu włoskiego i odbył wczoraj z zastępcą nie- 
obecnego ministra spraw zagranicznych, Prine t- 
t ego, sekretarzem generalnym, Malvano, dłuż- 
szą naradę — a następnie udał się de ministra 
Zanardellego na konferencyę. 

Zatarg zatem chorwacko-włoski przybrał charak- 
ter międzynarodowy i o tyle przedstawia się powa- 
Żniej, o ile daje się zaaważyć od pewnego czasu 
pewne oziębienie stosunków między Wiedniem a 
Rzymem, Szowiniści włoscy pchają swój rząd w 
kierunku uprawiania polityki antiaustryackiej, która 
szczególniej ze względu na Istryę, Dalmacyę i Al- 
banię, że jnż nie wspominamy o Trydencie. mieści 
w sobie zarodki pdważnych wypadków. Miejmy je- 
dnak nadzieję, że zatarg o „Instituto degli Schia- 
voni“ do takich wypadków nie doprowadzi, bo po- 
kój wszystkim jest drogi. 


Melancholia. 


Melancholia opanowała do niedawna tak e- 
nergiczny umysł ks. Stojałowskiego! Wyobra- 
żał sobie, że lud tak urobił, tak opętał, pasu- 
jąc siebie na jego obrońcę, że pewnego dnia bez 
trudu, niby ułowione raki, będzie go mógł za- 
brać w kobiałkę i zanieść do przeciwnego obo- 
zu. I pod tem hasłem rozpoczął obecne wybo- 
ry. Jeszcze ich nie doczekał, a już widzi, że 
się przeliczył, że jedyną jego miarką będzie 
przy głosowaniu judaszowy srebrnik przekup- 
stwa i opieka starościńska. Lud bowiem od- 
wraca się od jego jawnej zdrady i tłumnie 
zaczyna przechodzić pod sztandar ludowców. 
którzy mogą być wprawdzie okpieni o taką a 


Z uwag pesymisty. 


(Listy z Donauburgu do stańczyków krakowskich, — czyli 
moralnych nauk i wskazówek kilkoro. — Pesymizm pana 
na Donauburgu i optymizm „Czasu“. — Dnie demokratów 
policzone. — Brak przestrzeni. — Środek, będący syno- 
nimem bezpłciowości. — Rotter życzący „na zdrowie“ 
Daszyńskiemu i okropne stąd skutki.) 

Przez szereg dni, znajdywałem, co rana, na 
biurku redakcyjnem list zaadresowany: „Do 
Szanownego autora Uwag pesymisty*. Nie mo- 
ją jest tedy rzeczą badać treść i pochodzenie 
listów; są one moją własnością, kiedy mi je 
przysłano, a jako taką, wolno mi nią dowolnie 
rozporządzać. Przytaczam z nich tedy ważniej- 
sze ustępy, pozostawiając czytelnikom zesta- 
wienie ich z ważniejszemi wypadkami na tea- 
trze wojny wyborczej w Krakowie. 

Z listu I.: 

..A skoroście już wrócili z urlopów, zabierzcież 
się przecież do roboty. Dość tego wygodnietwa. 
Właściwie nie dotąd nie zrobiono. Demokraci mają 
jaż kandydatów gotowych, ale nie głupi się z nimi 
przed czasem wyrywać, Wy rozgadaliście wszystko; 
teraz giedzicie, wraz ze swoimi kandydatami, jak 
na dachu, a demokraty walą w nich, jak w tarczę. 

Wasze redaktory poubierali się w senatorskie 
togi i siedzą z olimpijskim spokojem, gdy demo- 
kraci wytoczyli w swoich gazetach ogień ze wszyst- 
kich stron. Wy znowu zabierzecie się do pióra, gdy 
już będzie za późno. 

Dan w naszym zamku Donauburg, 
1901. 


18 sierpnia 


(Podpis wiadomy redakcyi). 

Z listu II. 

Ależ, moi Kochani, to nie jest żadna robota! Kto 
Wam też będzie teraz czytał moralne traktaty 
Paulsena. Ot! lepiej było nie wywoływać wilka z 
lasu. Z tym Waszym Bobrzyńskim i Stasiowemi 
artykułami, to także istna plaga. Wszystko to było 
„sin Schlag ins Wasser“. Wykpili Was, wydrwili, 


a wyście to musieli schować w kieszeń, bo i cóż 
było robić? Te Wasze listy „Obserwatora“ także 


psu na buty się nie zdały. Dla kogo to pisane ? 
Chłop Was nie czyta, a jeżli czyta, ta Wam nie 
uwierzy, a inteligenta na takie plewy nie weźmie. 
Wymyślcie coś lepszego, — i to czemprędzej. 

A z Horowitzem już skończone? No, moi Ko. 
chani. teraz albo nigdy. A kiedyż wreszcie będzie- 
cie gotowi z innymi kandydatami ?... 

Dan w naszym zamku Donanburg, 20 sierpnia 
1901. (Podpis). 

Z listu II. 

..0 moją kandydaturę Wy wię nie bójcie; Ba- 
racki i Aro8z zrobią swoje. Lepiej pilnujcie swojej 
skóry, ho powiadam Wam, źle będzie z Wami. Rot- 
ter nie nadarmo siedzi w Krakowie od trzech ty- 
godni. On Wam znowu lisa ułoży, — tylko mu tak 
dalej pobłażajcie. : 

Mam być Szczerym, to powiem Wam otwarcie, 
że z naszym poczciwym Jąworskim będzie strasznie 
ciężka sprawa. Dobry, uczony — ale nikogo nie 
zapali; Leo także wiecznie lodowaty, jak gdyby do- 
piero co z pod bieguna wrócił. W dodatku te in- 
westycye miejskie, co Już niby zdobył niemi Kra: 
ków, uagle wzięły w łeb. A to Wam ktoś figla 
wypłatał! Z czem i z kim pójdziecie właściwie do 
tych wyborów ? Doprawdy rozpacz z taką robotą. 

Na czwartego spróbujcie zresztą jeszcze raz Zie- 
leniewskiego. Przynajmniej ma pieniądze; nie bę: 
dzie trzeba do niego dopłacać. Pytanie tylko, czy 
się nie połapie, że idzie na Stracone, bo już to, 
jak kto dwa razy przepadł, to trzeba cudu, żeby 
w temsamem mieście jeszcze wyszedł. Ha! Jak nie 
zechce, szukajcie na gwałt jakiego kołtuna. 

Dan itd... 20 sierpnia 1901. 

(Podpis), 

Z listu IV. 

A co? Nie mówiłem, że nas Uprzedzą? Natu- 
ralnie, — oni się krzątają, Wy nie nie robicie. Na 
początek pokazali Doboszyńskiego i, Rottera i już 
urwali Wam kawał placa. 

Nie pojmuję, dlaczego nie możecie się odważyć 
na publiczne zgromadzenie ? Od czego delegat, od 
czego Korotkiewicz, od czego te Wasze Przyja- 
źniaki ? Tyle pieniędzy nas kosztują te różne Przy-, 


jaźnie, Domy robotnicze i jak się tam zowią, — |my* i cóżeście zrobili? Ta Wasza krytyka „Kapła- | 


a jak przyjdzie do wyborów, to Żadnej z nich po- | 
mocy. Demokraty i Bocyaliści zejdą się, — i cicho, 
Bza, urządzą olbrzymie zgromadzenie, ludzie prze- 
cież o nich wiedzą. A my co? Kryć się musimy 
po mysich dziuracb, pokpiwają sobie tylko z nas 
lndzie. 

A powiadam Wam, na jawność wyborów zbytnio 
nie liczcie. Bezczelność wyborców jest większa, niż 


sądzicie. 
Dan w naszym itd.. 24 sierpnia 1901. 
(PodpiB). 
Z listu V. 
Ha! Spróbujcie, — kiedyście już nie lepszego 


wymyśleć nie mogli. Pamiętajcie tylko, że kominia- 
rzem dobrze jest straszyć dziecko, o bocianach opo- 
wiadać pensyonarkom, — ale stary człowiek pije 
z kominiarzem wódkę i piwo, a mężatka Bmieje się 
z bociana. Socyalistami dobrze było straszyć przed 
dziesięcin łaty; ale dzisiaj kto Wam w te strachy 
uwierzy? Do ujeżdżalni chodzą urzędnicy i szlach- 
cice, słuchają Daszyńskiego i nie boją się. Ot! mó- 
wią mi, że na pierwsze zgromadzanie przyszło do 
ratusza kilkaset ludzi z rozmaitych obozów; słu- 
chali i Doboszyńskiego. i Rottera, i Daszyńskiego. 
Jeżli się znajdzie jeszcze taki głupi, co Wam uwie- 
rzy, że demokrata i socyalista, to jedno — to dzięki 
Bogu. Ale ja wątpię, czy takich głupców znajdzie 
się wielu... Ale walcie w ten dzwon, przynajmniej 
trochę narobicie hałasu. 

Co? Zieleniewski nie chce? A to skaranie bo- 
skie. No, z Jordanem niema co i mówić. Chce, że- 
by go bardzo prosić i nie chce dać pieniędzy — a 
w dodatku przepadłby znowu. Tem „bydlęciem* 
utrącił się na zawsze... Piszecie mi o Kosobudzkim. 
Spróbujcie. Tonący brzytwy się chwyta. 

A jak tam z żydami? 

Dan w naszym zamku Donauburg. 

26 sierpnia 1901. Podpis... 

Z listu VI. 

A nie mówiłem Wam, żebyście Daszyńskiego nie 
lekceważyli? Ten cały Wasz „persiflage* jego mo- 
wy byłby dobry, gdyby innych dzienników nie było. 

Pisałem Wam: zabierzcie się do „Nowej Refor- 


nów narodn* — co za nędza! Wybraliście najsil- 
niejsze argumenty „Nowej Reformy* po to, żeby 
im nie dać rady. 

Za straszenie mieszczan Bocyalistami jestem Wam 
o tyle wdzięczny, Że mnie te Wasze artykuły do 
łez rozśmieszają, a to czasem dobrze i nawet... 
skutecznie wybuchnąć szczerym śmiechem. Zwła- 
szezą po śniadaniu i dobrem cygarze robi mi to 
wyśmienicie. Rotter i Doboszyński także mnszą 
śmiać się serdecznie z waszych artykułów, nie mó- 
wiąc już o Daszyńskim. 

Ale, — ale... co do Doboszyńskiego, to Wy z nim 
nie róbcie sobie skrupułów, tylko zabierzcie się do 
niego porządnie. On Wam sprawi frykę. Ciekawym, 
co tam Wasi ekonomiści wymyślą nowego poza tem, 
co on powiedział w swoim ekonomicznym referacie. 
A mówiłem: nie czekać, bo Was nprzedzą. Niechże 
się któryś z Waszych kandydatów zabierze do tego 
referatu Doboszyńskiego... 

A zwołajcie przecież już raz konwentykel w To- 
warzystwie Ubezpieczeń i niech się Wasi kandydaci 
wygadają. Urządźcie to przynajmniej mądrze i 
spieszcie się. 

Co? Kosobudzki nie chce? To szukajcie kogo in- 
nego. Spróbujcie Federowicza, tego winiarza, Ma 
przynajmuiej pieniądze. A nie dajcie mu przypad- 
kiem do poznania, że przepadnie, jak ruda mysz. 

Pięknieście pokierowali sprawami, nie ma co 
mówić. 

Dan w naszym Zamku Donauburg. 

28 sierpnia 1901. Podpis. 

Zamieszczam te listy, nie chcące tracić współ- 
pracownika, bo wiem, że tacy dobrowolni współ- 
pracownicy gniewają się srodze, gdy się płody 
ich pióra rzuca do koszą. A przecież dobrze 
człowiekowi czasem przyjść do gotowego... 

Nie mogę tylko zrozumieć czarnego pesymi- 
zmu owego pana na Donauburgu wobec róża- 
nego optymizmu „Czasu“. Właśnie gdy upo- 
rządkowałem dopiero co przytoczone listy, wy- 
czytałem w tym organie czarno na białem: 

„Dziś możemy już stwierdzić, że prze- 
strzeń, zajmowana przez stronnictwo demo- 
kratyczne, zmniejsza się coraz bar- 


dziej, a samo stronnictwo maleje i traci 
coraz więcej wpływ i znaczenie." 

Ha! radosny to wypadek dla „Czasu“ i jego 
kandydatów, bo tem więcej „przestrzeni“ dla 
nich zostanie; inna rzecz, ile na niej będzie 
wyborców. Zaledwo jednak zdołałem połknąć 
łzę gorzką i zapewnić się, czy mam jeszcze 
przy biurku dość „przestrzeni* na ukończenie 
„uwag“ — gdy tuż potem zda mi się czytać 
w „Czasie“: 

„Dni samodzielności stronnictwa demokraty- 
cznego są przeto policzone“. 

Nie zdołałem jednak nawet ochłonąć z pio- 
runującego wrażenia i zapytać samego siebie, 
czy jutro jest jeszcze dla mnie odliczone. gdy 
znowu rzuciwszy okiem w szpalty „Czasu“, 
czytam już formalny wyrok, wydany najwido- 
czniej w chwili ekstazy, bo owiany iście pro- 
roczym duchem: 

„Obserwujemy — napisano — chylenie się 
ku upadkowi stronnictwa (n. b. demokratyczne- 
go) i jego konanie. I nie mogło być inaczej. 
Ów „środek“, o jakim mówił p. Rotter, jest 
synonimem bezpłciowości*.. 

To jest rzecz wprost okropna. Gdzie i kiedy 
mówił Rotter o jakim „bezpłciowym środku*? 
To byłoby fatalne. Bo, naturalnie, cóż komu po 
takim środku? Muszę czemprędzej zażądać od 
Rottera wyjaśnień. Jak on mógł coś podobnego 
powiedzieć? A najwidoczniej powiedział, kiedy 
„Czas“ tak pisze. Teraz niema co rawet sta- 
wiać kandydatów; straciliśmy „przestrzeń* — 
został nam jakiś „środek*, będący synonimem 
„bezpłciowości* — jesteśmy pogrzebani. 

A mówiłem nieraz Rotterowi, żeby sobie dał 
spokój z Daszyńskim, bo ludzie patrzą na wszy- 
stko i potem w „Czasie* wysnuwa się wnio- 
ski, zmniejszające „przestrzeń* pod demokra- 
cyą, a wytwarzające „bezpłciowe środki“. 

Np. niedawno temu idę z Rotterem przez 
plantacye, a tu, jak strzelił, sunie naprzeciw 
nas Daszyński. Nie wiedzieć, czy rzeczywiście 
miał katar, czy go słońce w. nos połechtało — 
bo to było południe — czy może naumyślnie 


A 
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taką cyfrę mandatów, ala wyjdą wzmocnieni 
u podstaw, w zaufanin u ludu. 

To dzisiaj przyznaje sam ks. Stojałowski 
w wielce melancholijnym numerze ostatnim 
swojego „Wieńca i Pszczółki*. Wściekłość je- 
go na ludowców wzrasta zatem aż do utraty 
przytomności politycznej i ks. Stojałowski na- 
wołuje swoich zwolenników: „Za ludowcami 
nigdzie głosować nie należy. Więc jak w Kra- 
kowskiem raczej za ks. Szpondrem niż Wój- 
cikiem, tak w każdem innem za kimkol- 
wiek innym, byle nie za ludowcem. 
ani Stapińskim*, Taka zaciekłość musi 
wreszcie otworzyć oczy ludowi. 

Przedstawiwszy obecny stan rzeczy, ks. Sto- 
jałowski pisze we wstępnym artykule całkiem 
otwarcie: 

„W tych warunkach można przypuszczać, że 
przy tych wyborach tak samo pobi- 
ci zostaniemy, jak przy wyborach 
do Rady państwa, z tą tylko zasmucającą 
różnicą, że przy wyborach do Rady państwa 
pobiła nas przemoc i gwałty — a obecnie po- 
bije nas własna niezgoda — i zacie- 
kłość ludowców". 

W innym zaś artykule rozwinięte to Samo 
jest jeszcze obszerniej: 

„A więc powiadamy otwarcie: „Widoki 
nasze są dość niepomyślneisprawa 
nasza stoi dość źle*. Jeżeli bowiem z po- 
stawionych przez nas 12 kandydatów przejdzie 
połowa, t. j. sześcin, to będzie bardzo 
dobrze. W sześciu powiatach nadzieja 
zwyciętwa jest słaba. 

„A dlaczego? 

„Dwie są główne przyczyny tego niepomyśl- 
nego położenia. 

„Pierwszą przyczyną klęski sprawy ludowej 
jest zachowanie się zarządu stronnictwa lu- 
dowców. 

„Drugą zaś przyczyną niepomyślnego stanu 
rzeczy jest brak jedności i karności w na- 
szym własnym obozie, nawet wśród własnych 
posłów naszych“. 

A tu jeszcze w tym stanie rzeczy konserwa- 
tyści niecałkiem jakoś. jak się zdaje, dotrzy- 
mują kontraktowych warunków. Taki np. hr. 
Potocki najwidoczniej nie zgodził się co do wy- 
sokości „taksy*, skoro obecnie ks, Stojałowski 
cofa, co napisał w poprzednim numerze „Wień- 
ca i Pszczółki* i Małochę, wydelegowanego na 
Ropczyce, aby w Chrzanowskiem zrobić miejsce 
dla hr. Potockiego, znowu na Chrzanów prze- 
znacza. 

„W Chrzanowie — czytamy w „gazetkach“ 
w formie apela do ludu — zróbcie, co możecie, 
aby wybrać naszego dzielnego Wojciecha Ma- 
łochę. Trudna z miłionerem walka, ale przecie 
przy pracy i poświęceniu możliwe zwycięstwo”. 

Jako drugi powód swoich niepowodzeń, prócz 
tych przeklętych, obrzydliwych, godnych gilo- 
tyny i ognia piekielnego ludowców, ks. Stoja- 
łowski wymienia rozbicie we własnym obozie. 
Widzi to rozbicie on sam, ale, co gorsza, wi- 
dzieć poczynają jego sojusznicy konserwatyści. 
w ostatnim bowiem numerze namiestnikowskiej 
„Narodówki* znajdujemy taką korespondencyę 
z Rzeszowa: 

„W obozie Stojałowszczyków jest na całej 
linii dezorganizacya. Na okręg rzeszowski, kol- 
buszowski i ropczycki rzuciło się nie mniej, 
jak dwudziestu włościan, należących do partyi 
ks. Stojałowskiego i walcząc przeciw sobie, roz- 
bijają się nawzajem. Bomba w irytacyi. że Sza- 
jer nie chce mu ustąpić powiatu rzeszowskiego. 
najusilniej przeciw niemu agitował, a wreszcie 
wyciągnął nową kandydaturę włościanina Pru- 
ca. Szajer znowu ze zemsty, że mu Bomba na- 
robił dużą szkodę w rzeszowskiem, gdy się do- 
wiedział, że antagonista jego przerzucił się na 
okręg ropczycki, pogonił tam za nim, aby agi- 
tować za p. Adamem Jędrzejowiczem, byle u- 
niemożliwić wybór Bomby. 

„W Kolbuszowskiem do kandydatur Lisa i 
Szczura przybyła jeszcze trzecia kandydatura: 
Weszki (cała menażerya!!). W strzyżowskim 
powiecie, głosującym wraz z Rzeszowem, wło- 
ścianie stanowczo oświadczyli się przeciw Sza- 
jerowi. a z własnej woli postawili kandydaturę 
p. Dydyńskiego. W Kolbuszowej wobec danego 
stanu rzeczy prawdopodobnie przejdzie hr. Ty- 


to zrobił, ale dość, że kichnął, A Rotter zaraz, 
nie namyślając się, krzyknął: 

— Na zdrowie! 

— Dziękuję! —- zawołał na całe gardło Da- 
szyński. 

Mówiłem zaraz: „Panie Pośle, to Panu nie 
ujdzie bezkarnie. Jak .też można tak głośno 
„na zdrowie” krzyczeć Daszyńskiemu?* Ale 
gdzie tam kto Rottera przekona! 

I zaraz w trzy dni potem czytałem w lwow- 
skim „Przedświcie*: 

„Do czego doszła kordyalność stosunków 
między demokratami a socyalistami, najlepszym 
tego dowodem fakt, którego naocznym świad- 
kiem był nasz krakowski korespondent. Oto 
w biały dzień, na plantacyach, krzyknął Rot- 
ter, pod adresem Daszyńskiego „aa zdrowie“ 
gdy tenże kichnął. 

„Tak zaiste, — do tego stopnia bezwstydu 
spotęgowało się zaprzaństwo narodowe tych 
Targowiczan, że w dawnej stolicy królów pol- 
skich, u stóp Wawelu, przywódca krakowskiej, 
rzekomo „narodowej* demokracyi ma odwagę 
na głos życzyć „zdrowia“ hersztowi socya- 
listów, co naturalnie znaczy: „cresceat et flo- 
reat międzynarodowy socyalizm!*... 

A w dzień później „Czas* przedrukował ową 
okropną wiadomość, i w pierwszej chwili nie 
dodał wprawdzie do niej żadnego od siebie ko- 
mentarza, lecz kto wie, czy właśnie już wtedy, 
w jednej z jego głów redaktorskich, nie zro- 
dziło się owo wieszcze proroctwo, że pod de- 
mokratami skórczy się niebawem „przestrzeń“ 
a na pamiątkę zostanie im tylko „hbezpłciowy 
środek“. 

Wobec tego najlepiej bedzie. gdy demokraci 
zostawią wolne pole stańczykom przy tegoro- 
cznych wyborach sejmowych. Powiem to Rot- 
terowi. 

M. K. 
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szkiewicz, a ropczycka kandydatura p. Adama 
Jędrzejowicza ma bardzo znaczne szanse.“ 

I dziwić się tu minorowemu tonowi pisemek 
ks. Stojałowskiego! My wprawdzie nie wierzy- 
my, aby go całkiem konserwatyści opuścili. — 
„Zmanemi* i „wypróbowanemi* środkami wy- 
borczemi zapewnią mu jikąś i to może dość 
znaczną liczbę mandatów, ale melancholia jego 
wzmagać się będzie z dniem każdym, jak z 
dniem każdym wzrastać będzie ucieczka ludu 
z pod jego sztandaru pod inny uczciwszy i 
czystszy. 


Ruch wybvrczy. 


Stańczykowska ręka. Dzis nem zrządzeniem 
losu do komisyj wyborczych w siedmiu sek- 
cyach wyborczych, mających funkcyonować w 
Krakowie podczas wyborów sejmowych, prze- 
znaczeni zostali z łona Rady prawie wyłą- 
cznie sami konserwatyści. Może to 
igraszka losu, — ale najwidoczniej przy tej 
igraszca pedał ktoś losowi konserwatywną rękę. 
Co dziwniejsze, w spisie tych kc nserwatywnych 
radców znajdnjemy także konserwatywnych kan- 
dydatów na posłów. 

Przedewszystkiem trudno pojąć, jak panowie 
ci mogli zgodzić się na swoje powołanie do skła- 
du kowisyi. Rzeczą chyba wysoce niesmaczną, 
jak przypuszczamy, musi być dla takiego kan- 
dydata. gdy patrzy i słyszy. jak ktoś, zwłaszcza 
ze znajomych.. nie głosuje na niego! 

„Nie jest to rzeczą smaczną — może ktoś 
zauważyć — ale za to zdrową, bo wielu 
znajdzie się lękliwych lub wstydliwych wybor- 
ców, co, widząc kandydata przed sobą, dadzą 
mu głos, czego nie zrobiliby, gdyby nie musieli 
przed nim stawać oko w oko*. 

Na wszelki sposób musimy wyrazić zdziwie- 
nie, że w jednej z sekcyj spotykamy nazwisko 
dra Juliusza Leo, nietylko kandydata posel- 
skiego, ale wiceprezydenta miastai 
magistratu. P. Juliusz Leo z tytułu swego 
urzędu ma wszelkie prawo uwolnić się od za- 
siadania w komisyi wyborczej, a z tytułn kan- 
dydackiego spada na niego ten obowiązek sil- 
niejszym od innych ciężarem. Przecież od wi- 
ceprezydenta miasta zależni są nietylko urzę- 
dnicy magistratu, lecz wielu wyborców. których 
zawodowe interesa schodzą się w magistracie. 
Byłoby więc wprost nieprzyzwoitą presyą, gdy- 
by wiceprezydent magistratu, sam kandydując, 
zasiadał w komisyi wyborczej. 

Jednem słowem, wyborami członków komisyj 
wyborczych z łona Rady miejskiej kierowała 
widocznie ręka stańczykowska, nie krępując 
się najprostszemi względami przyzwoitości, do- 
tąd w tego rodzaju wypadkach praktykowanej, 
Rada miejska powinna w tej spra- 
wie zabrać głos i zastrzedz się przeciw 
tego rodzaju postępowaniu, ubliżającemu po- 
wadze reprezentacyi miejskiej, powołanej do 
strzeżenia, i tak już jawnością głosowania sro- 
dze zagrożonej, wolności wyborczej, a nie do 
dawania gorszącego przykładu, w jaki sposób 
tę wolność gwałcić można. 

W Krakowie 40 reklamacyj wniesiono do 
dnia wczorajszego z powodu niezamieszczenia 
na listach wyborczych. Celem ich rozstrzygnie- 
cia zbiera się dzisiaj o godz. 5 po południu 
w sali obrad magistratu komisya reklamacyjna 
pod przewodnictwem p. prezydenta miasta. 


Nadużycia wyborcze. Do „Kuryera Lwow- 
skiego* donoszą: 

W Wielickiem zewsząd donoszą wyborcy o 
agitacyi starosty. Szczerbińskiego, który stra- 
szy i prosi wyborców, aby na dra Szczepana 
Mikołajskiego nie głosowali. 

W Dobczycach np. odbyły się roki wójtów. 
Starosta Szczerbiński przy tej sposobności 
otwarcie agitował przeciw kandydaturze dra 
Szczepana Mikołajskiego, perswadując wójtom, 
że w Sejmie nie potrzeba żadnego lekarza, bo 
tam niema epidemij. 

Mielec. Zgromadzenie przedwyborcze jedno- 
myślnie uchwaliło swym kandydatem Kre mpę. 

Porażki ks. Stojałowskiego. Z Wadowickiego 
piszą nam: 

Na dzień 29 b. m. zwołał ks. Stojałowski 
wiec do Wadowic. W barakach powojskowych 
zebrało się około 200 włościan. Zgromadzenie 
zagaił ks. Stojałowski i po półgodzinnej mowie, 
przerywanej krzykami podrażnionego ludu z 
powodn częstych wycieczek przeciw p. Style, 
zaproponował na przewodniczącego p. Fijaka. 
Zgromadzenie nie zgodziło się na tego przewo- 
dniczącego i wielką większością głosów uchwa- 
liło wybrać przewodniczącym p. Dziobka z Zy- 
godowic. 

Ks. Stojałowski, widząc się w ogromnej 
mniejszości, nie zgodził się na ten wybór i 
garstkę swoich stronników, w liczbie około 20, 
wezwał do opuszczenia sali i sam ruszył ku 
drzwiom. We drzwiach jednak przytrzymano 
go i ciągnięto do sali, zaś jego stronnicy cią- 
gnęli go z sali, wskutek tego powstało zamie- 
szanie, a krzyki: „Hańba!* „Lampiarzu!* (wy- 
raz, pochodzący zapewne od owej lampy jero- 
zolimskiej) i inne wyrazy obelżywe rzucano 
w oczy ks. Stojałowskiemu w tej krytycznej 
chwili. 

Musiał więc ks. prałat wezwać na pomoc 
policyę, która go też z trudem zaledwie potra- 
fiła uwolnić z „serdecznych“ uścisków. 
Wskutek tej afery z ks. redaktorem zgroma- 
dzenie się nie odbyło, a wynik był taki, że 
ks. Stojałowski wskutek swego uporu zraził 
do siebie wielu swoich stronników, którzy mieli 
sposobność usłyszeć od ks. redaktora ubolewa- 
nie, że stronnictwo chrześcijańskie nie ma w 
Wadowicach własnego domu chrześcijańskiego 
na zgromadzenia. Na to pośród zgromadzonych 
odezwał się głos: „Oho! znowu będziemy mu- 
sieli składać na dom ks. Stojałowskiemu!* 

Zgromadzenie to pouczyło ks. Stojałowskiego, 
że w Wadowickiem nie znajdzie szczęścia, na- 
tomiast miał sposobność przekonać się. że p. 
Styła ma większość. — On jednak nie traci 
jeszcze nadziei i czując, że za nim rozwinięta 
będzie presya i nadużycia przy głosowaniu, za- 
powiedział zgromadzenie na dzień wyborów o 
godzinie 1/48 rano. 

Koło jego fortuny zmiennie się toczy. Dnia 
28 b. m, na zgromadzeniu w Zebrzydowicach, 
wśród garstki, liczącej około 30 jego zwolen- 
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ników, uśmiechnęło mu się szczęście jak słońce 
przed zachodem, a już dnia następnego to słoń- 
ce zaszło za grube chmury na zgromadzeniu 
siedm razy liczniejszem. — Czy słońce jego 
wejdzie jeszcze na horyzont polityczny — po- 
każe dzień 5 września. To jednak można sta- 
nowczo twierdzić, że dobrą i wolną wolą ludu 
ks. Stojałowski mandatu nie zyska, chyba tyl- 
ko środkami, przeciw którym dawniej sam tak 
walczył. 

Nowy Sącz, 30 sierpnia. Dziś odbyło się tu 
w sali Rady powiatowej walne zgromadzenie 
wyborców z IV. kuryi nowosądeckiej, zwołane 
za zaproszeniami przez dotychczasowego posła 
sejmowego p. Stanisława Potoczka, na którem 
odbyło się głosowanie za kandydaturami Poto- 
czka i Ciągły i oczywiście pierwsza otrzymała 
większość, gdyż prawie wszyscy zaproszeni byli 
zwolennikami Potoczka. Zarazem uchwalono u- 
dać się na zgromadzenie przedwyborcze, zwoła- 
ne przez ludność pod przewodnictwem p. Ob- 
mińskiego, notaryusza w Starym Sączu, które 
odbędzie się w dniu 4 września b. r. w sali 
„Sokoła“ w Starym Sączu. 

W powiecie gorlickim rozrzucono następujące 
odezwy: 

Obywatele powiatu gorlickiego stawiają ni- 
niejszem kandydaturę na posła do Sejmu p. 
Adama Skrzyńskiego z wielkiej posiadło- 
ści obwodu sądeckiego. — P. Adam Skrzyński 
posłował przez kilka kadencyj z czwartej ku- 
ryi i zasłużył sobie na uznanie współobywa- 
teli. 

Mamy nadzieję, że obywatele innych powia- 
tów zechcą przyłączyć się do nas i głosować 
na ziemianina, który obok tego jest wybitnym 
i doświadczonym przemysłowcem naftowym i 
jako taki będzie pewnie jedynym reprezentan- 
tem tego ważnego przemysłu. 

_„ Gorlice, w sierpniu 1901 r. 

Leon Radecki, Władysław Płocki, Alojzy Sło- 
wikowski, dr Tadeusz Federowicz, dr Alfred 
Kalisz, Rudolf Wittig, Edward Miłkowski, Jó- 
zef Olszewski, Kazimierz Sczaniecki, Krzy- 
szkowska, Ludwika Rogoyska, Feliks Skrochow- 
ski, Iwo Pieniążek. : 

Z Wielickiego. Ponieważ mię dotąd jeszcze 
za jednego z kandydatów na posła z kuryi 
włościańskiej powiatu- wielickiego opinia pu- 
bliczna uważa, a nawet wielu wyborców wieli- 
ckich koniecznie chce mi swoje głosy dnia 5 
września b. r. ofiarować, dlatego nie chcę dać 
najmniejszego powodu do jakiegokolwiek roz- 
strzelenia głosów w dzień wyboru, oświadczam 
jeszcze raz najkategoryczniej, że wcale a wca- 
le na posła z kuryi gmin wiejskich Wieliczka- 
Podgórze nie kandyduję i wyborców wielickich 
jak najasilniej proszę, by głosów swoich z po- 
wodu mojej osoby nie rozrywali. 

Przy tej sposobności dziękuję najserdeczniej 
moim kochanym rodakom, że raczyli o mnie 
pamiętać i zaufanie swoje do mnie przynaj- 
mniej swemi głosami w dzień wyboru posła 
pragnęli mi okazać. 

Prof. Ludwik Młynek, 
kmieć na Sierczy. 
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Miłość księcia na wygnaniu. 

Paryż, 26 sierpnia. 

[=] Każdego prawie roka na wiosnę i jesienią, 
ndając się na Cap Martin, odwiedzała Paryż była 
cesarzowa Francyi, sędziwa Eugenia, żona Napo: 
leona IIE. Prasa paryska, nawet bonapartystyczna, 
mało zawsze pisze o jej obecności w Paryżu, czy- 
niąc zadość życzenin ciężko doświadczonej kobiety, 
która nie chce na siebie zwracać uwagi ciekawej 
publiczności. Wyjątek zrobiono przed trzema, czy 
czterema laty, gdy jeden z dzienników bnlwaro- 
wych doniósł, że była cesarzowa przyjechała do Pa- 
ryża, ażeby się zająć losem swojego wnuka, który 
był synem nieszczęśliwego ks. Ludwika Napoleona, 
następcy troun francuskiego i jego kochanki, Ka- 
roliny Watkyns. Dziecię owo, naturalny wnnk Na- 
poleona III i Eugenii przyszło na świat w Londy- 
nie w kilka miesięcy po śmierci ks. Lndwika Na- 
poleona, zwanego „Luln*, którego zabili w Afryce 
Zulusi dnia 1 czerwca 1879 r. Otóż opowiadano 
sobie, że cesarzowa Eugenia zajęła się losem tego 
dziecka, że je oddała na wychowanie do Paryża, 
ażeby je później oddać do szkoły wojskowej, 

Dziecko owe powinno już dzisiaj być dorosłym 
młodzieńcem, ale nie nie wiadomo, o jego istnieniu, 
a bonapartyści wprost przeczą, jakoby ks. Lulu zo- 
stawił jakiegokolwiek potomka. Pozostawiamy na 
boku tę kwestyę, a zaznaczamy natomiast, że syn 
pięknej i wszechmocnej niegdyś Eugenii zakochał 
się rzeczywiście podczas pobytu swojego na ziemi 
angielskiej w owej Karolinie Watkyns, córce sza- 
nownej rodziny mieszczańskiej. Maurycy (/aentin- 
Banchard w wydanej właśnie biografii ks. Ludwika 
Napolena *) opisaje obszernie ten stosunek miłośny 
księcia na wygnaniu z mieszczańską dziewczyną. 

Wiele zastanawiano się nad przyczynami, dla 
których Ludwik Napoleon nagle powziął postano- 
wienie ndać się do Afryki. Zapewne młodziutki, bo 
23 lat dopiero liczący pretendent do tronu francu- 
skiego chciał odznaczyć się na wojnie, ale równie 
silnym motywem była chęć wyemancypowania się 
z pod opieki matki. 

Smutnein przeznaczeniem tej kobiety, która po- 
znała szezyty i przepaści losów ludzkich, było to, 
że przyczyniła się do zgnby kochanych przez nią 
istot: męża i syna. Po śmierci Napoleona III żyła 
wyłącznie dla syna. Przywrócić mn tron francuski 
było jedynem jej marzeniem, ale ażeby ten cel 
mógł się ziścić, musiał syn zrzec się nawet cienia 
swobody. Jednym ze środków, wiodących do owego 
upragnionego celu, było oczywiście małżeństwo Lu- 
ln z jaką księżniczką potężnej panującej rodziny. 
Otoż owe zabiegi o zdobycie żony dla syna stały 
się wreszcie nieznośuemi dla ks. Ludwika, Ażeby 
się uwolnić od zbyt ciężkiej opieki matczynej, po- 
płynął do Afryki, gdzie poległ pod włóczniami Za- 
lusów. 

Gdy po jego Śmierci dowiedziano się o stosunku 
miłosnym księcia z Karoliuą Watkyns, zaczęto mó- 
wić, że ks. Ludwik z miłości dla niej nie chciał 
się żenić z panującą księżniczką i wyruszył na woj- 
nę do Afryki. Z pomiędzy owych księżniczek wy- 
mieniano Tyrę, z królewskiej rodziny duńskiej, obe- 
ceną żonę ks, Cumberlanda, tudzież Beatryczę, cór- 
kę najmłodszą królowej Wiktoryi. Tymczasem Quen- 
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tin-Bauchard przedstawia stosunek ks, Ludwika z 
Karoliną Watkyns jako niewinny i małoznaczny epi- 
zod, do którego sam potomek wielkiego Korsykani- 
na nie przywiązywał wielkiej wagi. Karoliua do 
ostatniej chwili nie wiedziała, z kim rzeczywiście 
ma do czyuieuia, gdyż ks. Ludwik odwiedzał ją ja- 
ko porucznik angielski, pod nazwiskiem Ludwika 
Waltera. Dopiero po śmierci jego, gdy wszystkie 
pisma ilustrowane podały portrety poległego księcia, 
dowiedziała się Karolina o rzeczywistam pochodze- 
niu swojego kochanka, czy może tylko znajomego. 
W testamencie, który ks, Ludwik sporządził przed 
wyjazdem z Chislehurst, niema żadnej wzmianki o 
Karolinie, 

Ks. Ludwik poznał się z nią w wagonie londyń- 
skiej kolei miejskiej, Naiwne dziawczę nie prędku 
zbliżyło się do niego, a później oboje byli dla sie- 
bie przez długi czas zagadką jako mężczyzna i ko- 
bieta. Książę wynajął w Londynie skromny pokoik 
u pawnegn fryzyera francuskiego i tam oboje scho- 
dzili się, gdy ks. Ludwik mógł do Londynu przy- 
być z Chislehurst. Po godzinach szczęśliwie spędzo- 
nych z nkochaną dziewczyną, powracał do domu 
jak student chyłkiem, drżąc, ażeby matka nie do- 
wiedziała się o wszystkiem, 

Eugenia rzeczywiście dowiedziała się o wszyst- 
kiem, ale dopiero wówczas, gdy syn złożył głowę 
na skwarnych piaskach Afryki. Czy zbliżyła się do 
dziewczyny, która rzeczywiście kochała jej syna, 
która padła zemdlona, gdy trumnę z jego zwłokami 
niesiono w paradzie na miejsce wiecznego spoczyu- 
ku? W ośm lat po śmierci księcia ogłosiły dzien- 
niki kilka listów jego do Karoliny Watkyns. Wów- 
czas cesarzowa w gwałtownych wyrazach uznała je 
za podrobione. Quentin-Bauchard zaprzecza, jakoby 
po ks. Lndwiku miał pozostać syn; powiada tylko, 
że na podstawie badań, których atoli bliżej nie 
określa, zdołał skonstatować, iż Karolina dała wpra- 
wdzie życie dziecięciu, ala w 13 miesięcy po śmier- 
ci księcia. Tem suchem i nie udowodnionem twier- 
dzeniem zakończył autor francuski pięknie zresztą 
napisany rozdział o miłości „Dula“. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


początek dodatku powieściowego p. t. „Dziesięć 
lat niewoli moskiewskiej“. Miejscowi bez żadnej 
dopłaty, zamiejscowi za opłatą kosztów przesył- 
ki w kwocie 30 halerzy. 


Kronika. 


Kraków, 31 sierpnia. 


Zjazd przemysłowy w Krakowie. I-szy Zjazd 
przemysłowy zapowiada się jak najlepiej. Wobec 
bliskiego terminu tego Zjazdu (18, 19, 20 i 21 
września b. r.) zachęcamy ponownie naszych Prze- 
mysłowców do anonsowania się w „Księdze adreso- 
wej przemysłu galicyjskiego". Równocześnie zwra- 
camy nwagę na „iVystawę próbek i okazów prze- 
mysłowych*, w której udział nie wymaga ani ko- 
sztów, ani zachodu. Wystawa ta daje doskonałą 
sposobność zaprodukowania naszych wyrobów kołom 
przemysłowym i publiczności. Urządzoną będzie w 
budynkn dawnego gimnazyum Nowodworskiego (Św. 
Anny), gdzie też otwartem będzie w pierwszych 
dniach września biuro wystawy, ndzielające infor- 
macyi stronom od godziny 3—5 po południu. Zgło- 
szenia przyjmnje także kancelarya Zjazdu przemy- 
słowego, Rynek 17, II p. 

Państwowa szkoła przemysłowa w Krakowie 
ogłasza, że wpisy do zakładu odbywać się będą w 
niedzielę, dnia 1 września od godziny 11—12 w 
południe, w poniedziałek, wtorek, Środę, t. j. 2, 3, 
4 września od 11—12 w poładnie i od 4—5 po 
połndniu, 

Nowo wstępujący do zakładu wykazać się mają: 
1) metryką chrztu, względnie świadectwem nrodze- 
nia; świadectwami szkolnemi z ostatnich dwn lat 
szkolnych; świadectwo z ostatniego półrocza szkoły 
średniej, zaopatrzone.być masi przepisaną klanznlą 
odejścia. Kto ma przerwę w naukach, wykazać się 
musi świadectwem moralności, jakoteż dowodem za- 
jęcia przez czas przerwy. 

Do egzaminu wstępnego na kurs pierwszy przy- 
puszczonym być może nezeń, który, mając 14 lat 
wieku, skończył z wynikiem pomyślnym conajmniej 
czwartą klasę gimaazyalną lub realną, albo szkołę 
wydziałową lub ostatnią klasę szkoły ladowej 8-kla- 
sowej z ogólnym postępem dobrym. Egzamin wstę- 
pny na kurs drugi składać może nczeń, wykazują- 
cy się dobrem świadectwem z nkończenia przynaj- 
mniej 5-tej klasy gimnazyalnej lub realnej. 

Wielka zabawa ogrodowa dla dzieci odbędzie 
się jutro w niedzielę dnia 1 września w parku dra 
Jordana, a zapowiada się nadzwyczaj wspaniale. 
Czysty dochód przeznaczony na stypendya dla naj- 
uboższych uczniów gimnazyum polskiego w Cieszy- 
nie i na polską szkołę w Białej. 

Program: Koncert muzyki „Harmonii*, kosze i 
zegary Bzczęścia, puszczanie balonów, fonograf, po- 
czta, księgarnia tanich wydawnietw, bazar wyrobów 
krajowych, confetti, czarnoksięska latarnia, nagrody 
dla dzieci biorących ndział w grach i zabawach, 
jako to: zabawki, książeczki, cukierki itp. Zabawy 
odbędą się pod kiernnkiem p. prof. Józefa Kozłow- 
skiego, z mdziałem pań i pp. nauczycieli. Stoły 
szczęścia z fantami spożywczemi. Oświetlenie parka 
wieczorem ogniami bengalskiemi. Bufet po cenach 
nmiarkowanych. 

Wstęp do parku dla dorosłych 40 hal., dla dzieci 
20 hal. Los do koszy szczęścia 20 hal. Początek 
o godz. 3 po południu. 

Komitet, zajmujący się przygotowaniem zabawy, 
szczególną pieczę przykłada do urządzeuia Bazara 
wyrobów krajowych, na który zwraca się nwagę 
publiczności. Spodziewać się należy, że ze względu 
na piękny i szlachetny cel zabawy cały Kraków 
da sobie „rendes-vous* jutro w parku dra Jordana. 

Przypominamy, że w poniedziałek w sali „So- 
koła“ o godz, 7!,, wieczorem odbędzie się wieczór 
recytatorski p. Stanisława Konopki, znanego dobrze 


Niedziela 1 Września 1901. 


krakowskiej publiczności od wielu lat ze swych 
występów estradowych. Oprócz III aktu z tragedyi 
Szekspira „Juliusz Cezar“ program obejmuje ezte- 
ry patryotyczue utwory wybitnych polskich poetów, 
które będą niewątpliwie atrakcyą dla miłośników 
deklamacyi. Połowę dochodu z wieczoru przezuacza 
p. Konopka na „Przytulisko weteranów z r. 1863.* 

Z teatru miejskiego piszą nam: W dopełnieniu 
podanej wczoraj listy personalu dodać należy, że 
p. Walewski Adoli jest reżyserem głównym naszej 
sceny — a p. Kazimierz Kamiński do składu arty- 
stów należeć będzie do dnia 1 października b. r. 

Wkrótce ma być wystawioną komedya Aleks. hr. 
Fredry „Nowy Don Kiszot* z muzyką Z. Noskow- 
skiago. 

Z konserwatoryum Towarzystwa muzycznego. , 

Z dniem ] września b. r. rozpoczyuają się w kon- 
serwatoryum wpisy uczniów i uczennic na rok szkol- 
ny 1901/1902 i trwać będą do dnia 15 września 
włącznie. Wpisy przyjmuje kancelarya konserwa- 
toryum (plac Szczepański, L. 3) w godzinach nrzę- 
dowych od 12—1 w południe i od 5—6 wieczo- 
rem, oraz udziela wszelkich informacyj w zakresie 
nauki muzyki. 

Końska pasya. Wczoraj o godzinie 1 po połu- 
dniu w domu przy ulicy Berka Joselowicza pod 
L. 12 na II piętrze przyszło do bójki między Aga- 
tą Kleczko, żoną murarza, a jej współlokatorką — 
przyczem Kleczkowa doznała ciężkich uszkodzeń obu 
rąk oraz zwiennięcia palców. Gdy zaś na krzyk po- 
bitej nadbiegła jej 14-letnia córka Marya, kocha- 
nek owej współlokatorki silnem kopnięciem strącił 
ją ze schodów. Dziewczyna skutkiem tego zemdlała, 
i doznała licznych obrażeń. Przybyłe na miejsce 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego matkę i córkę 
po starannem opatrzeniu odwiozło do szpitala św 
Łazarza. 

Z kroniki policyjnej. Plntonowemn 20 pułku 
piechoty, Stanisławowi Wiłdze, w nocy z 17 na 18 
b. m. skradziono w szpitalu wojskowym na Wawe- 
lu zegarek srebrny z takimże łańcuszkiem. 

W Skawinie na jarmarkn dnia 22 b. m. został 
przyłapany przez żandarma na kradzieży kieszon- 
kowej znany złodziej, Antoni Goduła, który wycią- 
gnął z kieszeni p. Ostrogórskiemu 26 koron. 

W Królewskiej Hucie przytrzymano niedawno pod- 
czas włamywania się do mieszkania mężczyznę, lat 
około 39 liczącego, który podał, że się nrodził 
w Warszawie, jest atoli praskim poddanym, że słu- 
żył w Poznaniu przy 6 pułku piechoty, podróżował 
po Belgii i Włoszech, oraz że przez dłuższy czas 
pracował w Wiednin jako monter a pewnej firmy, 
której podał adres. Tymczasem władze przekonały 
się, Że to wszystko jest kłamstwem. W wiedeńskiej 
„Illnstrierte Zeitung“ repodukowano jego fotografię, 
celem stwierdzenia tożsamości jego osoby, gdyż po- 
dane przezeń nazwisko Benno Szewczyk okazało się 
fałszywem. Do wspomnianego dziennika nadesłano 
w tych dniach korespondencyę z Krakowa, podzna- 
czoną literami F. J., z doniesieniom, iż rzekomy 
Szewczyk ma być znanym wśród mechaników kra- 
kowskich. 

W więzieniu śledczem tutejszego sądn znajduje 
się aresztowany za kradzież Gustaw Maj recte Jan 
Wilkoński, przy którym znaleziono szpilkę złotą do 
krawatki, srebrne pudełko na zapałki i scyzoryk 
z fateralikiem. Wilkoński jest znanym tutejszym 
organom policyjnym, jako amator cudzej własności. 

Meteor. Dr Marcin Ernst, docent astronomii na 
Politechnice lwowskiej, ogłasza: „W ostatnich dniach 
(w poniedziałek) w różnych stronach kraju obser- 
wowano świetny meteor. O ile pośród obserwacy! 
znalazłyby się dosyć dokładne, aby z nich wywnio” 
skować, jakie położenie na niebie meteor zajmował 
w chwili nkazania się i zgaśnięcia, możnaby obli- 
czyć jego drogę w atmosferze, oraz poza granicam! 
atmosfery, w przestrzeni międzyplanetarnej, Prosił- 
bym zatem osoby, które widziały meteor, aby ze- 
chciały mi przysyłać swoje spostrzeżenia pod adre- 
sem: dr Marcin Ernst, Lwów, Politechnka, Obser- 
watorynm astronomiczne. 

Pożądane są następujące szczegóły: 

1. Dokładny czas zjawiska.. 

2. Droga meteora pośród gwiazd (szkic wraz z 
gwiazdami lub innemi szczegółami, mający nłatwić 
oryentacyę). 

3. Jasność, barwa, kształt i t. p. 

Uprasza się inne pisma o przedrnkowanie tego 
wezwania, chodzi bowiem 0 jaknaj większą liczbę 
spostrzeżeń”. 

Kioski w Zakopanem, urządzone w dniach 16' 
17 i 18 b. m. na dochód szkoły polskiej w Zwar- 
donin im. królowej Jadwigi, przyniosły, dzięki ofiar- 
nej publiczności zakopańskiej, piękny dochód, bo 
brnito 1426-96 koron. Urządzeniem kiosków i zbie- 
raniem składek zajęły się z całym zapałem I po: 
święceniem panie: Baleńska, Chwistkowa, Egerowa, 
Jentysowa, Bandrowska, Lubodziecka, Mejrowa, J. 
z Ch. Su., Szramowa, Bogdani, Kamocka i inne. 1000 
koron zostało posłane zaraz na ręce p. Janesa, pre- 
z6sa komitetu, zajmującego się budową szkoły w 
Zwardanin. Między proszącymi o datki widzieliśmy 
osoby zajmujące wybitne stanowiska społeczno -nan- 
kowe, jakoteż i drobne dzieci, pacholęta polskie, 
podnoszące ku przechodniom dwnkolorowe skarbon- 
ki o barwach miegdyś Rzeczypospolitej, błagające 
serdecznym głosikiem: „choć grosz na szkołę kre 
sową!* A dawali wszyscy, kte żył; kto był w Za- 
kopanem! Wychodzący z kościoła po nabożeństwie 
niedzielnem wieśniacy. wieśniaczki i małe dzieci 
góralskie, którym kwestujące panie tłomaczyły przy” 
stępnie cele i doniosłość szkół kresowych, budowa” 
nych za wacwi grosz Ojczyzny — dorzucały chę: 
tnie po groszn do skarbonki. 

W ogólnej snmie zebranej mieszczą się ofiaro. 
wane datki przez następujące osoby: Ordypatowej 
Adamowej Krasińskiej 40 koron, Lnbodzieskiej 20 
koron, Dembowskiej 10 kor., Dłuskiej 10 kor., 
Chramcowej 10, od dwóch osób po 2 korony. 

Wielki pożar. Nowy Sącz, 30 sierpnia. Zeszłej 
nocy wybnehł we wsi Ubjad pod Nowym SA 
w zabndowaniach gospodarza Józefa Zająca wiel! 
pożar, który zniszczył do szezętu całe zabudowania 
mieszkalne i gospodarcze wraz Z SZopą, 
stodołą, z wszystkiemi znajdującemi się w P « 
nami. Szalony wicher przerzucił ogień do drngiej 
wsi, Woli Kurowskiej, i tam obrócił w porZyN€ za- 
budowania mieszkalne gospodarza Wojciecha Wi- 
gulskiego. Cała wieś była narażona 3 zniszczenie 
zabudowań tym pożarem wobec takiego wiatru, 8 
ocalono je dzięki nadzwyczajnej „akcyi ratunkowej 
wszystkich mieszkańców tych gmin. Spalone zabu: 
dowauia wraz z plonami nie były wcale zaaseku- 
rowaue, a szkoda wynosiła do 10.000 koron. 

Ogień powstał w szopie Zająca am > 
było pełno słomy, a przyczyna po ra A koja 
była niewiadoma. Dopiero żandarm Zlarez 
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dził, że ogień podłożył 14-letni pastnch Zająca w 
Ubjadzie, Józef Czop, którego ojciec Stanisław za- 
bił się na lodzie na Dunajcu w Kurowie w zimie 
b. r. a matka, wdowa Anna Czopowa, nie jest w 
stanie go utrzymywać. Ów pastnch bowiem przy: 
znał się żandarmowi, że ze złości na swego chle- 
bodawcę wziął żarzące się węgle i podłożył je w 
szopie pod słomę, z czego właśnie wszczął się ten 
pożar. Żandarm też odstawił tu dziś tego mściwe- 
go pastucha Czopa do więzienia tutejszego sądu ob- 
wodowego, 

Nie Mościska, lecz Stojańce. „Przedświt“ twier- 
dzi, że uwagi jego o postępowaniu starosty p. Pie- 
truskiego, odnoszą się nie do szkoły w Mościskach, 
lecz do szkoły w Stojańcach, która jednakże znaj- 
duje się w powiecie mościskim, a więc w zakresie 
władzy politycznej p. starosty z Mościsk i w obrę- 
bie mościskiej okręgowej Rady szkolnej, i że za- 
rzuty swoje pod adresem starosty mościskiego p. 
Pietruskiego podtrzymuje w zupełności, Wyjaśni to 
zapewne p. Pietrnski. 

Z Rabki powrócił drugi oddział tegorocznej le- 
czniczej kolonii wakacyjnej izraelickiej dziatwy szkol- 
nej, złożonej z 35 dzieci, po eałomiesięcznym poby- 
cie na knracyi. Lekarz kolonii dr Otokar Lang 
przed wyjazdem zbadał stan zdrowia wszystkich 
dzieci i stwierdził, że wynik kuracyi był w prze- 
ważnej części znakomity. Nastąpiła rychła poprawa 
zdrowia, do czego się przyczyniły: skuteczne dzia- 
łanie wody zdrojowej, znakomite powietrze górskie 
i higieniczne odżywianie. Przyrost na wadze wy- 
nosi od 1:10 kg. do 5:30 kg., a przeciętny przy- 
bytek 2:10 kg. 

Z kroniki kąpielowej. Do dnia 27 sierpnia b. r. 
przebywało w Rymanowie rodzin 867, osób 
2306. 

Stowarzyszenie polskie handlowo - rękodziel- 
nicze „Gwiazda* w Wiednin (V B Mittersteig 30) 
urządza dnia 8 września b. r. przedstawienie ama- 
torskie, urządzone przez członków stowarzyszenia, 
w sali „Reiterbund* (III B Beatrixgasse Nr 3) 
z następującym programam: 1. „Stryj przyjechał*, 
komedya w 1 akcie Koziebrodzkiego. 2. „Na weds 
kę“, komedya w 1 akcie Walewskiego. 3. „Wer- 
bel domowy* obrazek ludowy ze śpiewami i tańca- 
mi. — Po przedstawieniu tańce. 

Stowarzyszenie składa najserdeczniejsze podzię- 
kowanie za dary do biblioteki stowarzyszenia: W. 
P. Krzyżanowskiemu, właścicielowi księgarni, w Kra- 
kowie oraz WW. PP. literatom Michałowi Bału- 
ckiemn w Krakowie oraz Adamowi Krechowieckie- 
mn we Lwowie. 

Kronika warszawska. W tutejszem Towarzy- 
stwie kredytowem ziemskiem rozpoczęły się Wczo- 
raj obrady zebrania ogólnego komitetu Towarzy- 
stwa pod przewodnictwem prezesa p. Ludwika Gór- 
skiego. Posiedzenia potrwają około 2 tygodnie. Bę- 
dą rozpatrywane doniosłe tak dla instytucyi, jak 
członków sprawy, między innemi sprawa przyjścia 
z pomocą dobrom dotkniętym klęską nienrodzaju. 

Towarzystwo dobroczynności zostało zawiadomio- 
ne przez naczelnika Rady miejskiej dobroczynności 
publicznej. że zapis w sumie 37.000 rubli złożony 
przez p. Maryę Zenobię Szlenkerową, zatwierdzony 
został w dniu 5 sierpnia na zebraniu tejże Rady 
w sposób następujący: Na przytułek dla dzieci bie- 
dnych matek pod wezwaniem św. Antoniego 5.000 
rubli; na zakład kalek św. Stanisława Kostki 3.000 
rubli; na przytułek rekonwalescentów wychodzących 
ze Bzpitali 1.000 rubli i na urządzenie ochronki 
imienia Karola Szlenkera przy ulicy Wolskiej, 
20.000 rubk. 

Dziś odbył się ślub Adama ks. Czartoryskiego z 
Ludwiką hr. Krasińską,. Na gody weselne zjechało 
mnóstwo przedstawicieli arystokracyi, a w ich liczbie 
książę Ferdynand d'Alençon stryj pretendenta do 
tronu francuskiego Filipa Orleańskiego, a szwagier 
cesarza Franciszka Józefa. 

Według postanowienia ministerstwa oświaty w 
Petersburgu — po zniesieniu języków klasycznych 
w gimnazyach warszawskich, jedynem gimnazyum 
klasycznem, w którem języki te będą wykładane, 
pozostanie czwarte gimnazynm, 

Wartościowe numizmaty. Zbiory etnograficzne 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie 
otrzymały Świeżo w darze sześć złotych monet, po- 
chodzących z czasów Mitrydatesa VI, króla Pontu, 
który objął rządy na 123 lat przed narodzeniem 
Chrystnsa. Monety ważą 225 karatów. Dla numi- 
zmatyków i amatorów starożytności są to bardzo 
ciekawe okazy. 

Hygiena w szkołach. W nowym programie 
szkolnym szkół średnich rosyjskich zamieszczono dla 
klasy VII wiadomości z hygieny. „Kronika lek.“ 
(7—15) przypnszcza, że wykłady będą powierzone 
lekarzom, zwraca jednak uwagę na potrzebę sto- 
sownego podręcznika, którego dotąd brak. Zanim 
nowy program szkolny wejdzie w Rosyi w życie, 
może też i w szkołach austryackich doczekamy się 
uwzględnienia tego tak ważnego przedmiotu. Wy- 
kładanego dotąd tylko w seminaryach nauczyciel- 
skich. 

Redaktor polski przed sądem pruskim. Pro- 
ces o podburzanie do gwałtów przociw Niemcom 
wytoczono redaktorowi „Gazety Toruńskiej“ p. Brej- 
skiemu. Tego podburzania dopatrzyła się prokura- 
torya w uwagach p. Arejskiego, wypowiedzianych 
na wiecu w Pelplinie w niedzielę dnia 30 czer- 
wca, rozwiązanym przez wójta pelplińskiego p. Lif- 
kę. który też wniósł denuncyacyę. 

W obronie bankrutów. Dyrekcya policyi w Lip- 
sku z polecenia prokuratoryi zabroniła sprzedaży i 
rozszerzania satyrycznych piosnek przeciwko „Ban: 
kowi lipskiemu* i kasselskiemu Towarzystwu „Tre- 
bertrocknung*. które, jak wiadomo, zbankrntowały 
w sposób oszukańczy. Nie wielka to pociecha i dla 
bankrutów, i dla tych, którzy padli ich ofiarą, 

Polacy w Szkocyi. Korespondent „Dziennika 
Poznańskiego“, podróżnjąc po Anglii, zatrzymać się 
mnsiał z powodu choroby swojego towarzysza przez 
Kilkanaście dni w Glasgowie, gdzie długie prowa- 
dził rozmowy o tamtejszych Polakach z kapelanem 
ich, ks. Lndwikiem W. Według obliczenia ks. W. 
znajduje się w Szkocyi około 4000 Litwinów, 1000 
Maznrów i kilkunastu Rusinów. Mazurzy pochodzą 
z gubernii warszawskiej i łomżyńskiej, Litwini z 
gubernii suwalskiej i kowieńskiej, garstka Rusinów 
z zaboru austryackiego. Litwini pracują około roli 
po wsiach, w kopalniach węgla i fabrykach stali, u 
zarabiać mają według zapewnień ks. L. W. 15 do 
45 rubli tygodniowo. (Ks. W. pochodzi z Królestwa 
i zapewne dlatego oblicza na ruble). Mazurzy zaj- 
mują się krawiectwem, ślnsarstwem i stolarstwem, 
zarabiając 20, a niekiego 50 rubli tygodniowo. Ta- 
kie cyfry wyraźnie podaje korespondent „Dzienni- 
ka Poznańskiego* za ks, L. W. Robotnicy polscy 
przybywają do Szkocyi w pojedynkę, a po jakimś 
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czasie dopiero sprowadzają rodziny. Małżeństwa za- 
wierają (wyłącznie tylko pomiędzy sobą, a marze- 
niem ich jest powrót do krajn. Gdy oszczędzą 500 
do 3000 rubli, wracają do ojczyzny dla kupienia 
roli lub miejskiej niernchomości. Przypływ wychodź- 
ców do Szkocyi ciągle wzrasta. Polacy tamtejsi ma- 
ją Towarzystwo oświaty, Towarzystwo krawieckie, 
Towarzystwo piekarskie i Towarzystwo św. Kazi- 
mierza, które opłaca pasterza i potrzeby religijne 
polskiej parafii w Glasgowie. 


Mianowania. „Wiener Żtg* ogłasza: Minister wyznań 
i oświaty zamiarował suplenta szkoły realnej we liwo- 
wie, Henryka Unczowskiego, i głównego nauczyciela 
męskiego seminaryum nauczycielskiego w Rzeszowie, 
Jana Pliszewskiego, rzeczywistymi nauczycielami pań- 
stwowej szkoły handlowej we Lwowie. 

Przeniesienia. Minister kolei przeniósł] ze względów 
służbowych adjunkta Jana Redera z dyrekcyi kolei we 
Lwowie do okręgu dyrekcyi wiedeńskiej. 


Konkursy. Celem obsadzenia jednej posady oficyała 
policyjnego w X klasie, ewentualnie kancelisty poli- 
cyjnego w XI klasie rangi z systemizowanemi pobora- 
mi przy dyrekcyi policyi we Lwowie rozpisuje się kon- 
kurs. 

Ministerstwo sprawiedliwości systemizowało przy sę% 
dzie w Tarnobrzegu posadę funkcyonaryusza prokura- 
torskiego za maksymalną roczną remuneracyą 480 kor. 

(„Gazeta Lwowska“ Nr 190.) 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła 
p. Wanda Seidłowa 4 kor. 66 hal, zebrane w kółku 
znajomych swych w Poroninie. 


Repertoar Teatru miejskiego. , 


W niedziele 1 września: „U Nowosilcowa*, scena z 3 
części „Dziadów* A. Mickiewicza; „W czortowym ja- 
rze“, obraz dramatyczny w l akcie ułożony z powieści 
H. Sienkiewicza p. t. „Ogniem i mieczem“; „Warsza- 
wianka*, pieśń z roku 1831, napisał St. Wyspiański. 

W poniedziałek 2 września. „Wesele“, dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego (po raz 25). 

We wtorek 3 września: „Pod kolumną Zygmunta“, 
dramat w 6 obrazach Aurelego Urbańskiego (nowość). 

We środę 4 września: „Zawisza Czarny*, fantazya 
dramatyczna w 4 aktach, 8 obrazach Kazimierza Tet- 
majera. 

We czwartek 5 września: „Wesele“, dramat w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego. 

W sobotę 7 września: „Mężowie Leontyny* (Les ma- 
ris de Leontine), komedys w 3 aktach Alfreda Capus, 
przekład Mieczysława Sachorowskiego (nowość). 


Repertoar teatru ludowego w ujeżdżalni pod Kapucynami. 


(Ostatnie trzy przedstawienia.) 

W sobotę 81 sierpnia: „Małka Schwarzenkopf*, sztu- 
ka w 5 aktach przez G. Zapolską. 

W niedzielę 1 września po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami, obraz historyczny w 7 odsłonach; 
wieczór: „Biedna dziewczyna“, sztuka z tańcami i śpie- 
wami w 5 odsłonach, 


Z kalendarza. W niedzielę I września: Idziego op. w.; 
w poniedziałek 2 września: Stefana króla i Kaliksty m.; 
we wtorek 3 września: Bronisławy p. i Eufemii m. 

Wschód słońca dnia 1 września o godzinie 4 min. 59, 
zachód o godzinie 6 minut 22; długość dnia godzin 13 
minut 23, 

Z krakowskiego obserwatoryum. D. 30 sierpnia dźdży- 
sto — termometr doszedł od 9'3 do 148 C. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 31 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 7435 
mm, termometru 120 C. 

Wiatr zachodni. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 30 sierpnia 1901 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


15:20 do 17—, Pszenica węgierska od —— do ——, 
Żyto krajowe od 1370 do 15—, Zyto węgierskie od 
—— do —.—. Jęczmień od 1% — do 1240. Owies z opła- 


tą akcyzową od 13'— do 13:80. Groch od 17*— do 24 —, 
Tatarka od 14— do 17:—, Proso od 10'— do 11:50. 
Fasola od 14— do 21—, Jagły od 19*— do 25'—. Sia- 
no od —— do 460. Słoma od —'— do 5'—. Koniczyna 
od —'— do 6—. Ziemniaki za hektolitr od 2'40 do 280 
Jaja za kope od 2:30 do %80. Masła za garniec od 5'10 
do 6'50. Spirytus na 95 pre. Tralesa za hektolitr od 
—— do 168. Okowita na 76 pre. od -—*— do 128—, 
Kukurudza za 100 klg. od —— do 12°70. 


4 Ostatnie wiadomości. 


— We Francyi góruje nad wszystkiemi spra- 
wami wizyta cara. Prezydent republiki, Loubet, przy- 
był już, jak wiadomo, do Paryża, dokąd dzisiaj ma 
również powrócić prezydent gabinetu Waldeck-Rous- 
Sean. We wtorek d. 3 września odbędzie się rada 
ministrów, która ma zająć się nietylko programem 
przyjęcia cara, lecz także zatargiem z Turcyą, spra- 
wą ułaskawienia skazanych za zdradę stanu przez 
Trybunał państwa, rehabilitacyą skompromitowanego 
w procesie Dreyfusa generała Boisdeffre i t. d. 

Dzienniki nacyonalistyczne głoszą, że na radzie 
ministrów wyłonią się ostre przeciwieństwa, gdyż 
rząd podzielił się na dwa obozy. Loubet, według 
ich informacyj, ma być usposobiony pokojowo, gdy 
Waldeck-Rousseau i Millerand są nieprzejednani. 
Rzeczywiście taka sprawa, jak ułaskawienie zdraj- 
ców stanu, mogłaby doprowadzić do konfliktu, gdy- 
by rzeczywiście który z ministrów upierał się przy 
amnestyi. 

W sprawie zatargu z Turcyą oświadczył Con- 
stans wobec pewnego dziennikarza, że nieprawdą 
jest, jakoby przedstawiciele innych mocarstw w 
Konstantynopolu intrygowali przeciwko  Francyi 
wobec sułtana. Owszem Oonstans zapewnia, że wszy- 
scy koledzy popierali go lojalnie, W Paryżn odwo- 
łano wczoraj zapowiedzianą z okazyi rocznicy wstą- 
pienia na tron sułtana uroczystość w tureckiej am- 
basadzie. Minister wojny André zabronił brać w 
niej udziału muzyce wojskowej, która miała grać 
podczas uroczystości, Munir pasza, turecki ambasa- 
dor w Paryżu, który dotąd bawił w Szwajcaryj, 
przybył do stolicy wczoraj, a dziś odjeżdża do Bel- 
gii, gdzie aż do dalszych dyspozycyj obejmuje kie- 
-rownictwo tamtejszej ambasady. Złożył w przeje- 
żdzie przez Paryż Constansowi tylko wizyte nieofi- 
cyalną. 


Telegraiczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 31 sierpnia. Wczoraj w nocy po go- 
dzinie 12, na wóz pocztowy, jadący ze Lwowa 


.do Gajów, około browaru Grunda, napadło czte- 


& C. Habiga, Wilh. Plessa 


ces. król. nadwornych Fabryk 


NOWA REFORMA 
rech drabów, którzy poczęli ściągać paczki z 
wozu. Na krzyk pocztyliona nadbiegli parobcy 
z browaru, a napastnicy poczęli uciekać, uno- 
sząc jednę z paczek. Rzucili ją. skoro parobcy 
zaczęli ich ścigać. — Pocztylion jednak prze- 
rażony powrócił na rogatkę łyczakowską i ru- 
szył do Gajów ponownie dopiero w asystencyi 
żandarma. 

W sprawie obsadzenia lwowskiego arcybi- 
skupstwa ormiańskiego donosi tutejszy „Wiek 
nowy“, że nominacya miała nastąpić już dawno, 
jednak odłożono zamianowanie ks. kanonika 
'Theodorowicza arcybiskupem aż do czasu ukoń- 
czenia procesu ks. Mardyrosiewicza. Decydują- 
ce sfery uczyniły to ztego powodu, że obawia- 
no się, by w toku procesu nie wyszły na jaw 
jakiekolwiek złe światło na osobę kandydata 
rzucające sprawy. Ponieważ ks. kanonik Theo- 
dorowicz do niczego podobnego wcale się nie 
poczuwał, to niedowierzanie zabolało go mocno. 
Pod wpływem tego uczucia zrezygnował sta- 
nowczo z kandydowania i uwiadomił o tem li- 
stownie odnośne władze. Władze przyjęły krok 
ten ks. kanonika Theodorowicza z zadowoleniem 
natychmiast do wiadomości, ponieważ jednak 
wykreślenie nazwiska jego z terna dałoby po- 
wód do różnych niepotrzebnych, a mniej lub 
więcej niestosownych plotek i domysłów, posta- 
nowiono, że nominacya ks. Theodorowicza ar- 
cybiskupem ogłoszoną zostanie, nominat jednak 
godności tej nie przyjmie. 

Powodem skwapliwości z jaką rezygnacyą 
ową przyjęto, miały być stosunki ks. Theodo- 
rowicza z „Przedświ:em*. Tyle „Wiek nowy“. 
Niedaleka przyszłość zapewne okaże, o ile ta 
jego wiadomość była prawdziwą. 

W sprawie strejku robotników budowlanych 
u rabina Rohatyna, wdrożono rokowania. Spo- 
dziewać się należy, że przedsiębiorca ustąpi i 
praca rozpoczn e się na nowo w poniedziałek. 

„Przedświt*, któremu pokazuje się, w naj- 
drobniejszej rzeczy wierzyć nie można, wystą- 
pił znowu z kłamliwą wiadomością. — Doniósł 
mianowicie, że w delatyńskich lasach skarbo- 
wych znikło 400 sągów drzewa i jakoby za- 
rządca Lityński starał się ten brak zataić, — 
Owóż Dyrekcya dóbr skarbowych ogłasza obe- 
cnie wyjaśnienie, wedle którego zarządca Li- 
tyński oddając okrąg swemu następcy, zauwa- 
zył u dozorcy składów skarbowego drzewa J. 
Wizimirskiego objawy choroby umysłowej. 

Ponieważ okazała się potrzeba zawieszenia 
go w czynnościach, zarządzono szkontrum i 
przekonano się, że Wizimirski sąsiedniemu 
okręgowi pokwitował odbiór znacznie większej 
ilości drzewa, niźli otrzymał ją w rzeczywisto- 
ści. Czy zrobił to już pod wpływem poczyna- 
jącego się pomieszania zmysłów, czy miał za- 
miar jakiejś defraudacyi — na razie niewia- 
domo. To jednak wiadomo, że ani braku 400 
sągów, ani zatarcia go ze strony p. Lityńskie- 
go — jak to doniósł „Przedświt* — nie było. 

Nowy Sącz, 31 sierpnia. Niejaki Bossowski, 
długoletni praktykant w urzędzie podatkowym, 
wracając koleją do Starego Sącza, spadł z po- 
ciągu i poniósł śmierć na miejscu. 


Z ruchu wyborczego. 


Lwów, 31 sierpnia. Komitet centralny za- 
twierdził dalsze kandydatury na kurye IV, a 
mianowicie: Jasło — ks. K. Krementowski, Zół- 
kiew — J. Duczywiński, Przemyślany hr. 
Roman Potocki. ; 

Lwòw, 31 sierpnia. Zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez demokratyczny komitet wybor- 
czy, odbędzie się w niedzielę o godzinie 11 
przed południem w sali „Sokoła“. Na zgroma- 
dzeniu tem staną zgłoszeni do komitetu kan- 
dydaci pp.: dr Rutowski, dr Edward Li- 
lien i Tadeusz Romanowicz. 

Pilzno, 31 sierpnia. Dr Bronisław Dulęba ro- 
zesłał drukowane wyznanie swej wiary wybor- 
com, jednak nie ma szans, zdaje się przyjdzie 
przy pierwszem głosowaniu do rozstrzelania 
głosów, pomiędzy pp. Bujnowskim, ludowcem 
Krajewskim a stojałowczykiem Staniszewskim, 
ale zapewne przyjdzie do porozumienia i zdaje 
się z urny wyjdzie ludowiec Krajewski. 


Następca Bobrzyńskiego. 

Lwów, 31 sierpnia. Dowiaduję się z pewne- 
go źródła, że w sterach wiedeńskich rzeczą jest 
zdecydowaną, iż następcą Bobrzyńskiego na sta- 
nowisku wiceprezydenta Rady szkolnej krajo- 
wej zostanie delegat krakowski, Kazimierz La- 
skow ski. Może jutro lub jaż w najbliższych 
dniach nominacyę Laskowskiego ogłosi urzędo- 
wa „Wiener Ztg.* 


Proces o defraudac”e pocztowe. 


Czerniowce, 31 sierpnia. Dziś rozpoczęła się 
rozprawa karna przeciw Eugeniuszowi G a j e- 
rowi, lat 20 liczącemu, byłemu ekspedytorowi 
pocztowemu, Zofii Łukaszkównej, lat 22, 
rodem z Dobczyc pod Krakowem, ekspedytorce 
i Dymitrowi Gramatowskiemu, byłemu 
uczniowi gimnazyalnemu, o kradzież kilku li- 
stów rekomendowanych z pieniądzmi. Sprawa 
ta była głośna przed rokiem. 

Oboje pierwsi z oskarżonych byli wpierw 
w Sadagórze i tam nawiązali ze sobą stosunek 
miłośny. Już wtedy na poczcie przepadło 100 
koron, co zwróciło podejrzenie na Gajera, zaś 
innej z urzędniczek ginęły drobniejsze kwoty 
pieniężne, o których przywłaszczanie ona teraz 
podejrzywa Łukaszkównę, jednak nie było prze- 
ciw nim dowodów. 

Dnia 10 lutego 1900 r. Gajer przeniesiony 
został do Czerniowiec, a wkrótce za nim zja- 
wiła się Łukaszkówna rzekomo aby uczyć się 
telegrafować., W miłem towarzystwie narzekano 
na brak pieniędzy a wtedy jeden ze znajomych 
(rajera, Gramatowski, który opuściwszy gimna- 
zynm po VI klasie, wałęsał się po mieście, po- 
radził Gajerowi, aby skradł kilka listów reko- 
mendowanych, w jakich wielkie firmy wysyłają 
dla oszczędzenia w opłacie porta pieniądze, ase- 
kurując je na wypadek zatracenia. Gajer po- 
słuchał i skradł jeden list, zawierający 9000 
rumuńskich lei (przeszło 4000 złr.) i drugi z 
4300 rubli. 

Gramatowski orzekł, że to za mało, więc na- 
stępnego dnia zabrał jeszcze jeden list na 2000 
rubli. Wszystkich tych listów nie wpisał do re- 
jestrów tak, że dopiero rekilamacya mogła wy- 
dać kradzież. Ta zwłoka jednak i przepędzenie 
dnia na wesołej zabawie zgubiły ich. Mieli bo- 
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wiem zamiar uciec do Ameryki, zaledwo jednak 
przekroczyli granicę rumuńską, poznano i are- 
sztowano Gajera i Łukaszkównę, a później 
przytrzymano i Gramatowskiego. U Łukaszkó- 
wnej za gorsetem znaleziono znaczną część 
skradzionych pieniędzy. 

Gajer przyznał się do kradzieży, broniąc 
tylko Łukaszkówny, która ze swej strony za- 
pewnia, iż sądziła, że Gajer otrzymał znaczną 
sumę od wolnomularzy. Wyrok zapadnie może 
już dziś wieczorem. 


t Mikołaj Rodoć-Biernacki. 

Lwów, 31 sierpnia. Dziś po południu, o go- 
dzinie kwadząns na piątą, w swojem biurze w 
Towarzystw e wzajemnych ubezpieczeń, zastrze- 
lił się Mikomj Biernacki, znany w literaturze 
jako M. Rodoć. — Na biurku jego znaleziono 
kartkę: „Odnieść mnie natychmiast do domu 
na ulicę Długosza“. — Strzał skierowany był 
w głowę, a Biernacki skonał na miejscu. 

Rodoć był już niemłodym człowiekiem, a po- 
chodził z zaboru rosyjskiego, nawet podobnoś 
był prawosławnym, choć do szpiku kości był 
Polakiem. Ten zbieg faktów nawet spowodo- 
wał przeniesienie się jego do Lwowa, gdzie 
redagował przez pewien czas głośne pismo li- 
terackie „Tydzień“, brał udział w księgar- 
stwie, a wreszcie został urzędnikiem w Tow. 
Ubezpieczeń. 

Rodoć zaczął od tłomaczenia Berangera, na- 
stępnie wydał sześć tomików oryginalnych sa- 
tyr i wierszyków humorystycznych. Przypu- 
szczają, że powodem samobójstwa była melan- 
cholia i chwilowy zamęt umysłowy. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Węgierski prezydent 
ministrów, Szell, przybył tutaj dziś rano i o 
godzinie 10 przyjęty był na posłuchaniu przez 
cesarza. 

Wiedeń, 31-go sierpnia. W olbrzymiem kole 
(Riesenrad) w Angielskim Ogrodzie w Prate- 
rze zastrzelił się wczoraj Ryszard Löser, li- 
czący lat 22, gdy znalazł się na najwyższym 
punkcie koła. 

Budziejowice, 31 sierpnia. Według wiadomo- 
ści nadeszłych z Lasu Czeskiego, spadł tam 
obfity Śnieg. 

Bukareszt, 31-go sierpnia. „Pravosl. Vostok“ 
wystąpił z ostrym artykułem, żądającym przy- 
wrócenia wpływów rosyjskich w Rumunii. 

Kolonia, 31 sierpnia. Z Kapsztadtu do- 
noszą do „Kölnische Ztg*, że sytuacya Angli- 
ków tamże ciągle się pogarsza. Boërowie zaj- 
mują już podobno teren operacyjny między 
Kapsztadtem a Elizabetportem. 

Genewa, 31 sierpnia. Dyrektor Muzeów, Ja- 
kób Meyer, został uwięziony z powodu defrau- 
dacyi przeszło 200.000 franków. 

Londyn, 31 sierpnia. „Pall Mall Gazette* do- 
nosi, że margr. Salisbury ustąpi zaraz ze 
swego stanowiska po koronacyi króla Ed w a r- 
da. Prezydyum gabinetu obejmie wtedy Bal- 
four, jego siostrzeniec. 

Londyn, 31 sierpnia. Z Simli nadeszły tutaj 
niepokojące wiadomości o rozszerzeniu się wpły- 
wów rosyjskich w Persyi. 

Nowy Jork, 31 sierpnia. Pod Feierville wy- 
koleił się pociąg. Przeszło 13 osób zostało ran- 
nych i zabitych. 


Następcy hr. St. Badeniego. 


Wiedeń, 31 sierpnia. „N. Fr. Presse" donosi, 
iż namiestnik (?), prezydent Koerber i minister 
Gołuchowski wpływali na marszałka Badeniego, 
aby na swojem stanowisku pozostał. Jako do- 
mniemanych następców Badeniego wymieniają 
hr. Antoniego Wodzickiego i hr. Romana 
Potockiego. 


Podróż cara. 


Petersburg, 31 sierpnia. Para carska z dzieć- 
mi i świtą odjechała stąd wczoraj do Kopen- 
hagi na pokładzie jachtu „Sztandart”. 

Paryż, 31 sierpnia. W kołach rządowych wy- 
łoniły się pewne skrupuły co do wybrania Dun- 
kierki na miejsce wylądowania pary carskiej, 
gdyż morze bywa tam w porze jesiennej bar- 
dzo wzburzone i statki tylko z trudnością mo- 
gą zarzucać kotwicę. 

Praga, 31 sierpnia. Tutejsza „Politik“ do- 
nosi, że hr. Lambsdorff przybędzie do Wie- 
dnia 1 października i dwa dni tam zabawi. 


Rygoroza prawnicze. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Ministerstwo oświaty ob- 
wieszcza pod datą 26 b. m. na podstawie naj- 
wyższego upoważnienia i opinii profesorów wy- 
działu prawniczego, że począwszy od zbliżają- 
cego się roku szkolnego, traci swą moc 
rozporządzenie, według: którego wolno 
byłe składać t. zw. rygorozum już w ostatnich 
czterech tygodniach czwartego roku studyów. 
Nowe to zarządzenie wydaje się obecnie z po- 
wodu niepomyślnych doświadczeń i ze względu 
na interesy prawdziwej wiedzy. 


Zatarg włosko-chorwacki. 

Rzym, 31 sierpnia. Austryacko-węgierski za- 
stępca ambasadora interweniował w minister- 
stwie spraw zagranicznych celem wydalenia 
Dalmatyńskich Włochów z „Instituto S. Giro- 
lamo degli Schiavoni“. Żądanie jego opiera się 
na oświadczenia rządu włoskiego z roku 1870, 
w myśl którego Instytut ten pozostaje pod 
protektoratem Austro- Węgier. 

Ministerstwo spraw zagranicznych odstąpiło 
rozstrzygnięcie w tej umowie ministerstwu 
spraw wewnętrznych. 


Książę Gzun w Bazylei. 

Bazylea, 31 sierpnia. Towarzyszący księciu 
Czunowi nowomianowany poseł chiński w Ber- 
linie, Jingczan, zakazał dopuszczania dyre- 
ktorowi hotelu „Pod 3-ma królami* dziennika- 
rzy, którzy pragnęliby mieć „interview“ z któ- 
rymkolwiek z członków chińskiej misyi. Zarzą- 
dzenie to nastąpiło skutkiem tego. że współ- 
pracownik dziennika „Allg. Schweitzer Ztg* 
nazajutrz po przybyciu misyi chińskiej ogłosił 
swój „interview“ z posłem Jingczangiem, 
co bardzo niedobre wrażenie uczyniło w Berli- 
nie. Policya stoi przed hotelem i nie dopuszcza 
ciekawych. 

W głównej sali jadalnej hotelu jada obiad 
przy osobnym stole 18 członków, t. zw. pier- 
wszej klasy poselstwa pod prezydencyą pier- 
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wszego sekretarza ks. Czunga, któremu towa- 
rzyszy podpułkownik v. Rauch. Sam książę 
jada w swych apartamentach w towarzystwie 
posła Jingczanga i gen. Richtera. 

Towarzyszący misyi chińskiej oficerowie nie- 
mieccy zaopatrzyli się w ubrania cywilne, co 
wskazuje, że tu pewien czas jeszcze zabawią. 

Berlin, 31 sierpnia. „Localanzeiger* ogłasza 
następujące oświadczenie ks. Czuna, jakie u- 
czynił do sprawozdawcy tego pisma: 

Nie przyjeżdżam do Berlina, aby mnie tam 
uroczyście podejmowano. — Gdy w Szangai 
chciano urządzić na moją cześć uroczystość 
odmówiłem ze względu na Smutne położenie 
mego kraju. mego brata i mego ludu, na któ- 
rych spadły tak straszne klęski. 

Od tego czasu nic się nie zmieniło. Znam 
całą doniosłość mojej misyi. Są ludzie, którzy 
uważają mnie za zbyt młodego, abym mógł wy- 
konać moje zadanie. Mylą się jednak, bo nie 
znają ani mnie, ani mego charakteru, studyo- 
wałem bowiem od lat najmłodszych dzieła 
mędrców i klasyków mego kraju. Przyjeżdżam 
do Niemiec, aby się uczyć i dlatego uważam 


moją młodość za stronę dodatnią. — Dlatego 
też podwójnie ubolewam nad przerwą w mej 
podróży. 


Berlin, 31 sierpnia. Donoszą tutaj, że osta- 
teczne rozstrzygnięcie kwestyi przybycia tutaj 
ks. Czuna nastąpi dopiero w poniedziałek. 
Podobno cesarz chiński miał zgodzić się na 
spełnienie żądanego przez cesarza niemieckie- 
go ceremoniału, lecz otoczenie jego przeciwne 
jest temu i raazej doradza powrót ks. Czuna, 
niż upokorzenie się. 

Donoszą tutaj, że ks. Czun otrzymał od Li- 
hungczanga długą depeszę, której treść jednak 
pozostała w tajemnicy. 

Berlin, 31 sierpnia. Dzisiaj między Berli- 
nem a Pekinem ustała wymiana depesz. 


Rusyfikacya Finlandyi. 


Helsingfors, 31 sierpnia. Oprócz dziennika 
„Daglis Allebanda* przeszło 12 czasopism o0- 
trzymało bądź ostrzeżenie, bądź zostało zawie- 
szonych. 

Kopenhaga, 31 sierpnia. Donoszą tu z Hel- 
singforsu, że generał-gubernator Finlandyi 
zawiesił tam wydawnictwo czasopisma „Daglis 
Allebanda'*. 


Samobójstwa. 
Wiedeń, 31 sierpnia. Zastrzelił się tu dzisiaj 
niejaki Jan Scheider, prezes klubu właścicieli 
domów. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Miohał Konopiński. 


NADESŁA NE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 94 
Redakcyi). 


Szkoła 8-mio klasowa żeńska 


Lucyi Żeleszkiewicz 
ulica Gołębia, 1. 5. 


Zapis otwarty. — Kurs nauk rozpocznie si 
10-go września. 


peturslne 
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W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 91 


Dr Herman Hirsch 


powrócił 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 31 sierpnia 1901. 
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Włoskie banknoty . > « « « « « 1 «i. 91 20 
Dakatyjl Wed 6 asi || 1l 33 
Losy węgierskie premiowe. . . . . . . . 176 50 
Losy turockieg me „sm. „ W sd. 98 25 
Akcye Anglobanku . . . « . . . . . . . 268 - 

„  Unionbanku . . . . . . . . ..... 582 — 

„ Bankycróm * -*. ... „ax EF 445 — 

„ Laenderbanku . . . . . . . . .. 401 50 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieski:j 529 — 

j: Południowej . . . . . . . ; 87 50 

y Eibethal . . . . . . . .. 473 50 

E Nordbahij a w. ERF 5700 — 

1 » Staatsbahn . . . . . . .... 629 — 

p wipineń a | 46G . 416 50 

„  Tareokie Tabaczne . . . . . . ... 288 — 
Raols paoe a a RBC: © 253 25 

Berlin, 31 sierpnia 1991. 
Banknoty austryackie . . . . . . « 1 « 1 « + 85 35 
Krótki Wieden tors w: +» + - 4 cavu cda o WK 85 30 
Banknoty rosyjskie. . . «. « «. « - « 2 enro äle 60 
Krótka Warszawa . . . « « «a u: 1 1 * > + — — 
4'/,9,, Listy polskie. . . . saua * * 1 : + 98 10 
Renta wloska . . . .. . A.NEDOS . . az vs — 
Akcye austryackie kredytowe . -. « ss « « « . 193 75 


Ultimo ruble 


KRAKOW, - - - - 
ul. Sławkowska - 
L. 8 ------- 
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mau LAI IANIAG/I DIA LIANDIII I DDYZEMVGCRPII KM S/DAVNOUW/IE DVNEV I 


NOWA REFORMA. 


Niedziela, l Września 1901. 


Ja niżej podpisany. Henry“ de Mauduit, oświadczam i 


podpisem. że bibnłka cygaretowa z marką: 


„Le Griffon“ 


jest prawdziwym wyrobem francuskim. 


Ta powszechnie znana bibułka, jest z powodu wysoko odznaczających się własności, 


których żaden francuski, albo inne wyroby, w takim stopniu 


niona: każdą bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać, 


Griffon.“ 


1886 r.) wyłącznie firmie: 


Dnia 12 grudnia 1900 r. 


Vu ponr légalisation de la signature de Mr. 
Quimperlé, le 12. Décembre 1900. 
Le Maire: 


Vu par nous. Prefect du Finistere pour 
Maire de Quimperlé. 
Quimperlé. le 17. Décembre 190%. 


Pour le Prefect: 


Paris. le 19. Decembre 1900. 
Pour le Ministre de l'intérieur : 


19. Décembre 1900. 
Pour le Ministre: 


Paris, 


ME Ostrzega SiĘ przed naśladownictwem! 


Vu pour légalisation de la signature du ministere français 
apposée ci-contre. 
Paris. le 19. Décembre 1900. 


Pour l'Ambassade- d'Autriche-Hongrie : 


Korzystny dochód uboczny. 


Miejski zakład ubezpieczeń na życie i rentę jnbilenszu cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu założył dla Galicyi 1 Bukowiny generalną reprezentacyę 
z siedzibą na Bukowinie i kreuje we wszystkich miastach agentury. 
urzędnicy, kupcy. nauczyciele i sekretarze gminni mogą sobie zapewnić dobry 
Zdolni ajenci otrzymają wyższą prowizyę. Przyjmuje się ubezpieczenia na 
rentę, oraz tundusze pensyjne i na mieszkania dla urzędników państwowych, 
członków armii, robotników i ich wdów, a premie są tańsze niz 

w innych zakładach ubezpieczeń. 
Prospekty wysyła się bezpłatnie. Starający o ajencyeę winni się zwrócić do generalnego 
reprezentanta p. Jana Bóhma w Seletinie (bukowina). 15952 80 


Pensyoniści. 
dochód poboczny. 
zejście, dożycie, 
krajowych i prywatnych, 


„Confiserie Union“ 


WE LWOWIE. 


Parowa fabryka cukrówiczekolady 


poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 

środków wykonane wysmnienite krajowe fabrykaty specyalne, jakoto: 
Angielskie. francuskie i szwajearskie Bonbony i Cukry wszelkiego rodzaju, Bonbony 
atłasowe, Produkta słodowe, Karmelki owocowe, Bonbony salonowe , wyśmienite 
Cukierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragces, Pralineas), deserowe 
Pieczywka. Biszkopty, Herbatniki, Pierniki, oryentalne Specyały cukrowe, przeróżne 
Artykuły świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do najwy- 

tworniejszych; 
Cukier lodowaty, Owoce kandyzowane ,głazurewe, Skórki pomarańczowe kandyzo- 
wane. opatentowany Cukier owocowy do smażenia owoców. marmolad, soków i t. p., 
jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru burakowego. Sok do 
potraw jako najlepszy i najtańszy środekrzamiast masła i miodu, wreszcie rozmaite 
Boki owocowe, Marmolady i t. p 

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do wy- 
robu naszych produktów, które pobieramy 2 pierwszorzędnych źródeł, bada i kon- 
trołuje stale chemik sqdownie' zaprzysiężony. 1882 4 28 4 


Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie, 
Stowarzyszenie 2 NĄ z ogran. poręką. 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych, Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 

t bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 
B ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 
6 - - sd łyżek, 
12 łyżeczek do kawy, 
chochle, 
chochelkę do mleka, 
6 angielskich 'spodeczków Victoria, 
2 etektowne lichtarze stołowe, 
l sitko do herbaty, 
1 bardzo piękno sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- 
bro wyglądającym, za eo się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 


na żadnem krętactwie, 


obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dohrej 8posob- 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, kury szczegółriej nadaje: się na 


wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy, 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć. można tylko u firmy 
A. AIRSCHEBERGS"* 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, Il. Rembrandstrasse 19.1. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lab po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. 


r n r 


1 ” n n 


Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). R A 
Wyciąg z listów uznania: 1277 36 0 zd Kd 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowołeną, że po“ + a 
syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 189%. Ks. Amalia Czetwertyńska. ire? 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona, 
Krystynopol, Galicya. Siostra doanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę, 
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan. 


przez tę charakterystyczną „Marke- 


Każda bibułka z tą marką jest wyrobem mojej fabryki w Kórisole pod Quimperle 
(Finistere) we Francyi i wysyła się od czasu istnienia tej marki t. j. od 15 lat (styczeń 


Jac. Schnabl & Comp. 


Oświadczenie to złożone w Kérisole zgodne jest zupełnie z prawdą. 
Henry de Mauduit m. p 


Henry de Mauduit apposée ci- dessus. 


légalisation de la signature de M. Richard, 


Le Secrétaire General déléguė 
Menard m. p. 
Vu pour légalisation de la signature de M. Menard. Secrétaire général. 


pr. le chef du bureau du secretairat délėguė. 
E. Kussoł m. p. 


Le ministre des affaires ćtrangóres certifie véritable la signature de M. E. Knssol. 


pr. le chef du bureau délégué 
E. Korpel m. p 


NA MUNDURKI yvi. 
STUDENCKIE ‘e FABRYKA SUKNA 


stwierdzam własnoręcznym 


ł ojczysty! = 


nie posiadają -— nader ce- 


Popierajcie przemys 


Nauczycielka muzyki 


uczennica pierwszorzędnego protesora, udziela 
Jlekcyj gry na fortepianie u siebie w domu 
i po za domem. — Adres poda Dział inse- 
ratowy „Nowej Reformy. t 1962 7 0 


UJ; do sprzedania za 
można codzień od godz. 2—5 po 
dniu przy ul. Kopernika 32. 2007 2 2 


Richard m. p. 


Najprzedniejszych i najsłodszych 
górskich winogron stołowych 


dostarcza w 5-kilowych colli, po 2 złr. franco 
za zaliczką Dr Branko Ilić, właściciel win- 
nic w Werschetz, Süd- -Ungarn. Só 4 = 


FOLWARK 


75 mórg najlep. czarnozienia I. klasy, 
wraz z murowanym domem mieszkal- 
nym i gospodarcz. zabudowaniami. przy 
szosie, 2 kilometry od drugiej stacyi za 
Twowem, w ślicznej zdrowej okolicy 

ma po 250 złr. za mórg do sprzedania 
Jan Strycharski w Krakowie przy ulicy 
Jagiellońskiej pod Nr. 1. 197150 


Wylaczny i Główny Sklad 
Win Szampańskich 


FIRMY 


paz” | quis Franęols 4 (0. PA 


najlepsze marki 


„Crémant Rosé“, 


„Monopole Demi-Sec“, 


od 3 złr. za butelkę, 


JIUISAMAJOTUAAOPETSEU pozad IS eBozazso M 


ma 


des affaires etrangóres 
1547 6 0 


Czernin m. p. 


A 


a. poleca 
E ) | r 
„2 Jan = Kraków, 
ii: ulica Jagiellońska Nr... 343120 


== Przy większym odbiorze rabat. Z ZZ Cenniki za darmo. 
— Dla kupców ceny hurtowne. > = Wysyłki odwrotnie. Z= 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp., -— przeciw 
chorobom skórn ym, szczególniej przeciw 


wszelkim wy rzutom skórnym, 


Skutek smołowcowego mydła Bergera. jako higienicznego środka do usunięcia panela z brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40' procent smołowca drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. — By się ochronić 
przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła amołowcowego 
i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smołowcowe- 
go używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołewcewe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI CERY. 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i kąpieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające 35 procent gliceryny i pachnące. 


Bergera glicerynowe. mydło smołowcowe. 
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z-opisem użycia. 


Z innych leczniczych I kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące 
na uwagę: MYDŁO BENZOOWE dla udelikatnienia ‘cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wypry- 
skom; MYDŁO KARBOLOWE do wygładzenia cery i blizn no epie i jako mydło odwaniające, 


'BERGERA IGLIWIOWE MYDŁO DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; BERGERA MYDŁO |. 


DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów). 
Bergera mydło petrosulfolowe 


przeciw czerwoności twarzy, Siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 
PIEGOM bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości twarzy; MYDŁO 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 


najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, 


30 centów. 
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne, a bezskuteczne naśladownictwa. 


SKŁADY w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, kontunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, Jahr; 
w wiege B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, i za Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sązczu R. Jakubowski W. Filipek; w Starym 
Sączu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek: w Żywcu l). Matula, | 
L, Graff; w Sędziszowie J- Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; da- 
lej we wszystkich aptekach galicyjskich. 856 14 24 


KECHKA 


Na -porę jesienną i zimową 


6 świeżo przez krakowskich krawców 


UBRANIA MĘSKIE GOTOWE 


Płaszcze studenckie i paltoty od 12 złr. i wyżej. 
Bluzki, garnitury całe od 6 złr. aż do 24 złr. 
Ulstry, haweloki i t. d. i t. d. 


Aren R cenach najprzystępniejszych. | 
ik wybór materyali angelskih | Kajon 


pean o siłami fachowemi. 
Na prowincyę wysyła się próbki opłatnie. 


W niedzielę i święta lokal zamknięty. 


| Związek Katolickich Krawców w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 7. 


Nr. 2 dla palących. — Cena |, 
Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży- 


wyrobione 


1997 2 4 


iAqskzofo qskuiezad oroffeaerdoq 


Q 
„Józef Kuczmierczyk $ S 
w Krakowie, ul. św. Anny L. 2, 
poleca eodzień świeże 1985 3 3 
| Winogrona badeńskie kuracyjne. ; 
Bayer'a Salicylowy plaster kauczukowy 
PET jest środkiem racyonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia "BĘ 
odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych. 


1 koperta tego znanego ze skuteczności plastru wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 
80 ct., na prowincyę 35 ot. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze- 
syłać pod adres.: Apotheke zum „Rómischen Kaiser", Wien, 1., Wolizeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. 


Na składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. Hloryanska 1558 8 8 


a Christo ph'a lakier 


(> bezwonny, schnie natychmiast. Paczka kor. 11:80. 

d C: W Krakowie: Szarski i Syn, Rynek gł. L. 6. 

W Jaworznie: T. Dendera, w N. Sączu: K. Miller, w Biały: E. Kruppa, 
w Żywcu: JL ET, w Mielcu: 5. Brandmann. 949 14 20 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school for young ladies 
w połączeniu 
z Fróblowskim ogródkiem dla dzieci. 
Nowy rek szkolny rozpoczyma się 1go września. 


Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angielskim języku, rów- 
nież udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, matarstwo, roboty ręczne, 
u duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej. 

bliższe wyjasnienia i programy nauk z największą gotowością udziela się, a zgłoszenia 
będą przyjniowano w lokalu szkolnym 19943 5 8 


przy ul. Poselskiej pod Nr. 20. 
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. 


NIEDOŚCIGNIONE 


są świeżo wynalezione. na powszechnej wystawie w Chicago 
odznaczone 


oryginalne zegarki z amerykańskiego złota plaqn 


Remont.-Savon (odskakująca koperta) i trzy koperty ze złota 
plaqué, z wybornem antymagnet. wnętrzem precyzyjnem, ure- 
gułowane na sekundę i ze świeżo patentowan. wewnętrznym 
regulatorem skazówek, Zegarków tych dla ich wspaniałego 
wykonania, obfitych artystycznych rycin (sa i gładkie w za- 
pasie) nawet znawcy nie mogą rozróżnić od prawdziwie Zło- 
tych. ('udnie piękne crzelowane koperty pozostają na zawsze 
hezwarunkowo niezmienionemi, a za dobry chód daje się na 
piśmie trzechletnie poręczenie. 
Cena tylko 6 zir. 
Stosowny do tego łańcuszek ze złota plaquó złr. 1'50. 
Do każdego zegarka za darmo skórzany futeralik. 


Do nabycia tylko prze siny skład: Alfred FISCHER, 
Wiedeń, Adlergasse 10. 1969 2 8 
Kei za, sallean, — Za niestosowne zwrot pieniędzy. 


Kamienica dwupiętrowa Kamignica [I-iętrowa 


z oficyną, przy ul. Mikołajskiej, tanio 

Kg A 6 RY z Kd z wielkiemi III - piętrowemi oficynami, 
s yp eg a. 1965 8 10 przy ul. Wolskiej położona, z do- 

chodem 13.000 koron, z wodociągami 


już zaprowadzonemi. jest za umiarko- 


WW I ILIA 
waną cenę do sprzedania. 


z pięknym ogrodem, w bliskości Parku 

Krakowskiego, z frontem pod południe, s 
Kapitał potrzebny 30.000 zł. w. a. 
Do sprzedaży upoważniony jest Jan 


obejmująca mieszkanie dla jednej ro- 
dziny, jest do sprzedania lub wydzier-, 

Strycharski, Kraków, ul. Jagicllojska 7, 
PASSA Mp “ 1561 24 0 


00000 


o 


BM 6 zir. i 


żawienia od 1 październ. Wiadomość: 
Ja w a Kraków, dk u o 


BEE" Gwarancya za czysty destylat winny. mą 


KONIAK 


Czuba Durozier & Cie 
w Promontor 


w oryginalnych butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, VOP 
POLEGA 


„Skład Win Greckich“ 


Kraków, w. Jagiellońska t. 262 19 0 


DEK Wysyłki na prowincyę odwrotnie. TZJpq 


ZAJĄCZEK i LANKOSZ 


w Krakowie Bracka 5 ©00000000-00000000%0%0%© we Lwowie Teatralna 3. 


Niedziela, 1 Września 1901. NOWA kHKFORMA. Pia: Nr. 200. 5 
YJ języka niemieckiego i k E 
LEKC - francuskiego udziela | Panowie studenci 
jak lat poprzednieh 1919 34 iszkół średnich — znajdą wygodne po- 


Marya Damaire 
w Krakowie. ul. św. Jana 26. I. p. 


EAAJAAAAAAALAA ska 4 44 AAAAAA 
NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 
do celów sanitarnych 

polecają l826 23 O 
Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 


Cenniki darmo, — Wysyłka dyskretnie, 
RRRRRDRRORRRRRRRRRARORARAR 


wyrabia inżynier 165 36 52 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w Wiedniu, I., Graben 29a. 
ya 
Poko rze. przy płantacyach. 
z Gałem utrzymaniem. 
z osobnem wejściem. do wynajęcia dla 
pb. prolesorów. urzędników i t. p. 
1991 3 8 


„Edelraute* Eckerta 


1101 dietetyczny li 26 


likier naturalny 


z ziól wysokich gór, destylo- 
wany, bardzo smaczny, wzma- 
eniajacy żołądek. Na polowa- 
niach i wycieczkach z wodą 
zmieszany — daje znakomity 
napój orzeżwiający. 
Najlepiej polecony 
srodek domowy, 


widny, suchy, na parte- 


Ul. Straszcesktcgo l. 22 


ces. król. 


uprzywil. 


Fabryka Likierów 


3 AlbertEckert, Graz 
Realność na Krowodrzy 


naprzeciw kasarni Obrony krajowej. 

dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 

piwnica. strych. komórki, dnża szopa 

i duży podworzec — za 5500 złr., Za 
zaliczką 30600 złr.; 


Realność na Prądnikn czerwonym 


w bliskości rogatki. dom o ł8 ubika- 
cyach. z czynszem S00 złr. -—za 6000 
złr. za zaliczką 2000 złr.; 


PAF a u 
Realność na Czarnej wsi 
przy głównej drodze. dom murowany 
o +ch pokojach 1 kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 3000 złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 
Wiadomość : Jan Strycharskt , Kraków, 
ul. Jugiellonska „N. Reforma.“ 1790 17 0 


Wspaniałe dam. i męskie pierścienie. 
Prawdz. l4-kar. złoto na srebrze platsrowane, 
każda sztuka przez c. k. urząd cechowana, za 

trwałość 5-letnie poręczenie. 


"r 142 z podobizną 
brylanta złr. 4:75, 


Nr 175 z podobizna 
brylanta złr. 2:76. 


Nr 117 z imitacyą 
turkusa złr. 1:75. 


Nr 22 pierseieu alians 
z szalirem i initowan. 


brylantem złr 1:90. 


Nr 191 z podobizną Nr 18 z imitowan. 
brylanta złr. 2:40. ametyst. złr. 2:25, 
Naśladowane brylanty tych pierścienimają wspa- 
niały kształt iogień. i nawet znawcy nie mogą 
ich rozróżnić od prawdziwych. Obrączki ślubne 
po złr. 4:20. 5krawck papieru na miarę. 
Do nabycia tylko u firmy 


Alfred FISCHER 
w Wiedniu, l., Adlergasse 10. 


Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwrot 
pieniędzy. 1968 2 3 


Katalog za darmo i opłatnie. 


Los damy NSZCZĘŚLIWIA 


delikatna, biała, ramiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie- 


czystości skór., a więc używać 
Bergmann a 
mydła liliowego 
wyrobu Bergmanna i Spółki 


w Dreżnie i Tetschen n Ł. 
(Znak ochronny: „Dwaj górnicy”). 
Po 40 ct. za kawałek mają 

na składzie: 1091 15 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
a W. Redyk, a 


b K. Wiszniewski , 
M E. Heller. 5; 
F. Gralewski, „ 
L. Rosenberg, , 


i K. Jahr, „ Ś 
y J. Hanak, droguer, 
s Anast. Froncz, , 
a F. Zopoth i Sp.. „ 
F J. Wiśniewski, , 
ë J. Reim i Spółka, 
p, Roman Drobner, 
E St. Rożnowski, 
p Rud. Herliczka; 

w BOCHNI Jan Michnik; 

w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt., 


k St Pawłowski apt., 
$ T. Kwieciński drg.; 
w PODGÓRZU: L.W.S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
3 Ad. Janukajtis; 

w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg. 


“XOK 
XWOAOOKK 
NOJOOÓKOIOK 


r 


ZAWIADAMIAM 
SZANOWNĄ 
PUBLICZNOŚĆ IŻ 


SĘ  mieszczenie wraz z całem utrzymaniem 
przy ulicy Straszewskiego pod 


Nr. 22, parter na prawo. 1989 R 3 
Winogrona stołowe 
najprzedniejszego gatunku — wysyła 


optatnie w skrzyneczkach po 5 klgr. 
za 4 korony 1923 2 6 


A. Gergecs. Werschetz (Ungarn). 


- Najtańsze kupno 


U MF a u 
dla jesiennego i zimowego sezonu, stawia nas w miłem położeniu ofiarować naszej Klienteli dotąd nie- i | paz" Pozyczki 
bywałe korzyści, polecając jak najrychlej zażądać nadesłania opłatnie naszej najnowszej dla nrzedników państwowych o 


KOLEKCYI WZORÓW, micznych. Zgłoszenia pod lit. 1. B. 11 


przyjmnje „łyencya m. Hoprasa i p. Sa- 
zawierającej senzacyjne dla jesiennego sezonu, najpiekniejsze i najnowsze materye na lononowej w Krakowie, plac Maryacki 2 
suknie w prawdziwej wypróbowanej dobroci. Nadzwyczajne piękne gatunki w jednokolorowych i ciężkich maate- je 1988 2 2 

ryach kostyumow ych. Najpiękniejsze nowości we francuskich i angielskich materyach O < 

fantazyjnych. Następnie materye jedwabne, aksamity, stosowne materye na bluzki, woce tolowe 
towary płócienne i bawełniane, flanele i barchany zastosowane dla każdego gustu z poręczeniem własnej uprawy. 


prawdziwego ubarwienia, po rozmaitych cenach. 5 kg. winogron knracyj. białoróżowych K. 521) 
5 . unanasowvch melonów . . ,. . .. 220 
= otrzyma każdy, obecnie już wyszły illustrowany katalog mód, zawierający oryginalne paryskie, 5 „ wielkich brzoskwiń n O 
angielskie i wiedeńskie mody, toalet, przypasowanych sukien (Roben). konfekcyj, bluzek, kape- 5 a W "<A SESR „dz 
luszy, towarów futrzanych i pończoszniczych itd. Następnie oryginalne wzory najmodniejszych SE R e m So p Hr 
* zasłon, dywanów i niezliczonej ilości innych potrzebnych przedmiotów. 2005 1 o 5 ,„ rajskich jabłek . ........7 0 


1902 8 0 opłatnie za zaliczki 
Giovanni Spangero, Triest. 


MAJĄTEK 


w Jasielskim powiecie, 1200 mrg. obszarn, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpilkowego. w czem gru- 
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 karczmy: bu- 
| dynki murowane, obszerne, 6 domów dla słu- 
żby — piękny ogród i sad, grunta wilgotne, 
drenowane, reszta ziemia urodzajna. dobra, 
w dobrem położeniu, w wysokiej kulturze, 
przy szosie — jest wraz z inwentarzem (180 
,sztuk bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2,000 złr.) — do sprzedania. 
Cena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 46.000 złr. 
Wiadomość: Dział inseratowy ,.N. Reformy“, 
| Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 21 0 


wysyłamy zamówienia na materye od 20 koron wzwyż 
do wszystkich miejsc austryacko - węgierskiego państwa. 


„Au Prix Fixe“ 


Brüder Hirsch. 
WIEDEŃ, I, GRABEN 15. 


pz OPŁATNI 


—m ŹREŻRET ir 


Grand Magasin 


e 
Założony 1872 r. 


r 
Założony 1872 r. 


iw ARE a Wrz a 0 A 


© Herbata z Brodów! o, Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiorn majowego, poleca handel 


Adamowicza 


15 w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 117 O 
Z |] 1 funt „Familijnej' bardzo dobrej . . . . złr, 1.40 
J 4 8 1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak., najlepszej 2.50 
- SUMĘ „a> 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
= 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 


© Herbata z Brodów! © Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo 


„ . 9— 


na a a Ga” ta ŚP CP 


20VPAPATATATARZAZRZRZ MA 


PENSYONAT 


c.k. rządowo upraw. Zakładu wojskowo-naukowego emer. rotmistrza A. Kornbergera 
jw Krakowie przyjmuje na nowy rok szkolny także uczuiów szkoł średnich. 
zapewniając najlepszą i najtroskliwszą opiekę, hygieniezne zdrowe utrzymanie, oraz 
wygodne umieszczenie. — Konwersacya z pp. profesorami i z przełożonemi Zakładu 
niemiecka -- nauka języka francuskiego obowiązkowa. — Zakład obszerny, starannie 
| urządzony, znajdować się będzie od I września 1901 r. począwszy w kamienicy L. 2 przy 
ul. Zacisze, naprzeciw nowego gmachu Starostwa z widokiem na plantucye miejskie 
Kursa przygotowawcze do egzaminu kwalifikacyjnego dla służby jednorocznej 
(intelli enz rüfun ) rozpoczną się w w dniu 4 wrześ;ia 1901 r., zaś kursa 
g p g przygotowawcze bezpośrednio do egzaminu kadeckiego 

dla ukończonych uczniów szkół średnich i dla kandydatów posiadających egzamin inte- 
ligentny w dniu I października b, r. — Wcześne zgłoszenia do Pensyonatu są wskazane. 
Wpisy przyjmuje codziennie, oraz prospekty wysyła odwrotnie i opłatnie 1o47 40 


Dyrekcya, Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 9. 
| | | „| 


tur ==> 


UG 
-p . ~h 


Z SZ 


Zacherli 


działa znakomicie jako nieprześcigniony „niszczyciel robactwa.* 
Kupuj Pan „tylko we flaszkach* -| 


wszędzie tam. gdzie plakaty Zacherlina są wywieszone. 


PDOCOO©OGOC©C©E 


M > M TY a 


1294 9 0 


l handlową w Krakowi 


z prawem publiczności (rozp. c. k, Minist. wyz. i ośw. z d. 19 maja 1901 1. 9597), 
przeznaczona jest dla młodzieńców, ktorzy zamierzają poświęcić się zawodowi 
handlowemu w większych zakładów handlowych lub finansowych. 

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki przyjęcia są: ukoń- 
czona niższa szkoła średnia lub III. klasa wydziałowa z egzaminem wstępnym 
z języka polskiego. rachunków i algebry. 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uzupełnia- 
jaca, której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. 
Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie 
od godziny 2- 4. — Do szkoły tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli: 
a) 5-tą klasę ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej. lub przy 
egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b). 

Wpisy do obu szkół odbywają się w dniach 26 do 30 czerwca b. r. 
iw dniach 1 do 4 września b. r. 1970 3 3 

Ulica Sienna Nr 16, pierwsze pietro. 


M. Beyer i Sp. 


w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 18 i 14, 
naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny, 
polecają 


Wielki Zakład 
WYROBU BIELIZNY i WYPRAW ŚLUBNYCH 
Skład fabryczny towarów płóciennych, 
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztuke, 
Dziecima w wielkim wyborze i każdej wielkości 
Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej sa gotowe 
na składzie po najniższej cenie. 


Pudlica czarna, dwuletnia, jest 

» do sprzedania. 
Wiadomość w Dzłałe inserat. „Nowej 

Reformy“, ul. Jagiellońska 7. 2011 2.8 


TUTKI 


z najprzedniejszej bibuły egipskiej i sp:cyalnej francuskiej Abadie 
„PRIMUS 


968 27 0 


uznane powszechnie za najlepsze — Wsędzie do nabycia ! 


Główny skład na Kraków: 
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, skład papieru, Kraków, Rynek 8. 


I100—300 zir. miesięcznie | 
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Österreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8. 


Każdej gospodyni 
i matce 


gi lekarskie 
dostawca nadworny 


wa 
Do nabycia wszędzie. 


należy powinsować, która Płótna krajowe i zagraniczne. 


BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Półkoszulki białe i kolorowe. 
GŁÓWNY SKŁAD 
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa laegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych. wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek 
męskich i dziecięcych. 

Na wiosenny sezon: Bluzki do prania kretonowe, zefirowe 


i jedwabne od 1 złr. 75 c. za sztukę — Halki letnie kretonowe, 
wełniane i jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. 


ze względu ia zdrowie, 


oszczędność i przyjemny 


smak używa Kathreinera 


Kneippowskiej cawy słodo- 


pierwsze po 
ceS.i.król. 


wej (która jestprawdziwą 
tylko w znanyh oryginal- 
nych paczkach). 


zz 
z 
ź 
= 
23 
= 


polecane przez 


AR 


3 


Zamówienia zamiejscowe wysyła się odwrotną pocztą i próbki 
na żądanie opłacone. 1166 34 0 


136 8 10 


||| me. uzo WE 0 mamo m3 

B U F ET U 

W TEATRZE MIEJSKIM 
CE XW XK LO MW © 


1888 51 62 


NIE OBJĄŁEM 
Z POWODÓW ODEMNIE 
NIEZALEZNYCH. 


JAN MICHALIK 


WŁASCICIEL CUKIERNI LWOWSKIEJ 
FLORYAŃSKA 45. 


8 Nr. 200. _NOWA REFORMA. ____Niedziela 1 Września 1901. 


czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14:65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t d 
(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw deseni i t. d.) 319 IL 15 


66 Jedwab na suknie ślubne od 65 cł.—złr. 1465  Fulary jedwabne drukow. od 65 ct.—złr. 3:65 
Damasty jedwabne „ 65 ct.—złr. 1465 | Jedwab balowy „ 60 ct.—złr. 14:65 
99 Jedw. suknie bast. za suknię złr. 8:65 złr. 42:75 Grenadyny jedwabne „ 80 ct.—złr. 7-65 


za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h 


C. HENNEBERG, flrytnt jetmabin, ZURYCH, (c. ix. natwomy dostawca). 


"SRP RZN TRO WE "APRA OREW EE NNW | | Na e SZR A 2 za a maj O 0'.ojg igo / ggg 0 u u. * ama NJ |WWW 
u szkół średnich znaj- Przed naśladownictwami ochroniona przez próbkę i znak. wyrobu JULIUSZA SCHAUMANN'a = , a I 
Studenci dą umieszczenie i aptekarza w Stockerau, 146 6 6 Ksiązki szkolne! 


troskliwą opiekę z gwarameya za do- od wielu lat znana. jako dobry dyctetyczny Środek do przyspieszenia | 2OW® i używane, sprzedaje i kupuje, 


9 © 
bry skutek w naukach, — Zgłoszenia trawienia, usuwa natychmiast zby teezny kwas żoładkowy. Niezrównany do przyjmuje na wymiane pod bardzo ko- 
Ee e JR e aia Kraków. ustalenia i utrzymania dobrego trawienia. A śą W 
PA 3 Sac” D Dostać można w każdej znaczniej. 1 z Wysyłka poczt. za ae przy K 7 1 
ul. Garbarska Nr. 4, parter. 1383 3 3 aptece austr. węgier. państwa. (6 à pudelka 15 (l. odbiorze co najmniej 2 pudeł. DIGDATNIA all J Wali (l 


BIURO NAUCZYCIELSKIE  |_ Skład gł.: Landschafil. Apotheke des Julius solaumann i Aa G K. Wojnaraw Krakowie 
Heleny SKOWIODSKIEJ epueyszka i | ep ~ NOZ TOBIE CEWZ TTZWE a Przy UI. Szewskiej pod L. 13. 


leca: Nauczycielki, Nauczycieli i Bon 4. p 
polec uczy y y Księgarnia ma także na składzic: 


różnej narodowości 2 2 Reim | Spół Ex a, Kraków, Rynek n sz, Zeszyty i ke 2 Przybory 
Zdolny pomocnik | polecają najtaniej : rę 


Jedyna ta chrześcijańska antykwarnia dzię- 

r kując uprzejmie za dotychczasowe poparcie P. 
Oliw kaukaską do maszyn | Pasy i Gurty do maszyn. | Lakier Kremy i Pasty 
ę rolniczych: Nity, Śruby i Rzemyki do spajania pasów. y, do odświeżania koloro- 


z wkładką 


1960 2 0 


T. Publiczności i Młodzieży — poleca się nadal 
Jej łaskawym v względom, 2002 3 5 


i praktykant zamiejscowy. 
od 13 do 14 lat liczący — potrzebni do 


Ner U po kor. 64*— Ner » po kor. 48-— | Węże gumowe. parciane i spiralne. wych bucików. 


wewnątrz gumowane; 


= 
(42) 
E 
co LJ 
>. e 
ch św Bi 
= e JE 
2 delikatesów i towarów kolonial- i : À ; o z -n 
UA irma Władysław Ozarnek Ner 1 po kor. 56— Ner 3 po kor. 44-- | Latarki stajenne i ręczne. - E % © Dwóch uczniów 
Hrelków ul Dwa L 47 isa gl Ner 4 (krajowa) po kor. 36— Wiaderka do gaszenia ognia. Kalosze rosyjskie i amerykańskie. B R izraelickich — przyjmie inteligentna rodzina 
zw 5 a i Oliwę amerykańską po kor. 64 | Szczotki i Zgrzebła do koni. Podeszwy wkładkowe do bucików. = RJ „A a> na pomieszkanie, wikt i korepety- 
E za 100 kg. loco Kraków. Smarowidło na kopyta. Mydło do siodeł. Podeszwy gumowe. Gya- N g TEN praystopnemivarunkami — Zgřosze- 
; b a ; ÓW, iy, 3 x = 3 E nia: R. Kolb, ul. Floryańska Nr 38. 1918 6 6 
Sy 0 po oWanla Oliwę leccerską — Oliwę rzepakową. Płyn restytucyjny Kwizdy, Wódka francuska. | Pantofelki domowe. GZDĘ a ok 2. 3 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe. Artykuły gumowe chirurgiczne. EZ-E N I 
legawe i jamniki, ma do sprze- Smarowidło na obuwie nieprzemakalne. Sinny kamień (witryol miedzi) do bajco- | Artykuły chirurgiczne, Przyrządy lekarskie. N E z > $ Patenty na wynalazki 
dania psiarnia w Oknie, obok 5marowidło i Lakiery do uprzęży. wania pszenicy. Papier klosetowy. Qus- B wyrabia i znżytkowuje 25 32 
5 i 4 U *1_- . . . | '= A S E = J 0 
Grzymałowa. w | 2 Perfumy, Mydła, Woda kolońska, Pudry, Olejki, Pomad Farby olejne i akwarelowe — Kasetki z farbami BZEZZ inż. Kazimierz OSSOWSKI 
y, My 3 aż) ry, JKI, y, y J Oo Gw EB 
SN SORRDKNNNZ Wody toaletowe do włosów, Środki do konserwowania | kompletne — Przyrządy do malowań akwarelewych, A BRBE międzynarod. biuro patentowe 
jj A enci obznajomieni do- $ i czyszczenia zębów, Przybory do golenia, Rozpylacze | olejnych, na terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie | 2 Š N N io Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 
Ę = brze z właścicie- $ do perfum i inne artykuly toaletowe. _ i do napryskiwania. a GE 
Š lami restauracyj. będą przyjęci % PIEKNOSC NIEZAWODNA 
& za wysoką prowizyą. X 111 
3 Oferty pod liter. P. P. 1079 do 8 ` | otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
% Rudolf Mosse w Pradze. 2015 g 
; NKANANRKRANUNUK dla diabetików, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon- p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po-, które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 


walescentom, jest do nabycia we wszystkich aptekach, kilku zdolnych pomocników łudnie położone, z parcelą bndowlaną, wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli- | 4 ile. ic oraz rawiacza za cene 50.000 zł. r; i M 
katesów, jak również w składzie centralnym pod firmą: jub lerski h, JODTENAEO è | 0-zi. razem lub pojedyn Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 


| Naturalne białe i ozerwone wino Dalmat ńsiddo S A s " a 
| 0 N | N 0 odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej Mezo Poszukuje SIĘ 2 piękne domy Il piętrowe nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 


Kuchnia domowa 


60 


NE E E a E ski pr i , i je czo do sprzedania. Połowa ceny knpna | apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
prowadzona na sposób staropolski przez ————-— —Ę  Simetta Blanc o R uzdolnionego w rytownictwie czo í . p 

a EE A O nne enio ťa nea pA m" s że zostać na ; _ | chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
doświadczoną osobę. — Potrawy sporzą- Ę 200823 K. Czaplichi, moza UE SZ, o ok, ul. Hetmefzkaci e Aw M ziych 


ę AE = BEE butelkę 1 kor. "RBĘ chodu i rozchodu udzieli J. Strycharski jA e dig: 
dzane na dobrem maśle po bardzo przy- = ——— 1 Cena za e i 3 EŻU A, |podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
mpn ŚMid Ulica Straszewskiego * Poszukuje się agentów na większe miasta prowincyonalne. Kraków, ul. _Fioryańska !. 1, Il, piętro. Kraków, który do sprzedaży upoważn. | Jakóba Wiśnietwskiego, magistra farmacyi,“ 


vamen = $6006660000000000000000000009_ ,,.......... irani 


egzaminowanego z rachunkowości podwójn biegł 
| ooh CZ sa: ; : R Se f ; Buchaltera w aT polskiej aT e i 
LECZNICA Bibnłka odznaczona najwyższą nagrodą na wystawie światowej w Paryżu 1900 T. wikt, pomieszkanie, opał i pensya 1600 koron; 
! Dra A. Tarnawskiego w Kosowle Tutki cygaretowę odznaczone złotym medalem na wystawię przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 1900 r. Leśniczego i sika a elewa krajowej szkód, o lub z do- 
za Kołomyja tac kol. Zabłotów) Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek. 


kc Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
oraz tutek cygaretowych 


SE: M row kak inue oblika. na ordynaryę, według specyalnej ugody; 1200 1 4 


tizykalno - dyetecyczne. 1930 3 18 poszukuje 
Garza dóbr Władysława Fedorowicza w Szlacheiúcach p. Tarnopol. 
WŁ£ŁLADYSŁ. BELDOWSKIEGO 
magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


Dla łatwego wyboru tutek polecam: 


Tutki białe „Noris* 
3 z watą 


ONENEN OONAN 


CUOGUUG OGGGG GU 


TTOTTE 


ò. MIKUGKI 


w Krakowie. Rynek l. 54. 


generalne zastępstwo 
na Galicyę, 7820 


poleca 


Separatory 
„ATONG 


najlepsze z dotąd 
istniejących. 
Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. 


€ 


Czapki do podróży, 
Kufry i Torby, Parasole i Laski, 
X Koszule białe, Bieliznę Dra Jagera, 
Paski damskie i męskie, 
Rękawiczki dams. i męskie, 
Krawaty adaini Pantofle, Kalosze i t. d. 
POLECA 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskięgo I Polakiewicza 


w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 13. 


do tytoniów 


Uczni szkół średnich przyjmuje na 3 | l kieh ) e. J 
mieszkanie. jak lat poprze- ` kukurydzowe „Maïs Numa“ | 7 srócy KA BSE Wybór wielki. Ceny niskie stałe Ag | 55 10 10 
i AMEA Oreg p i ” „Maïs Albert“ dać AIS Wysyłki pocztą odwrotnie, nie licząc opakowania. 
Marya Bizańska, » „Maïs de Paris“ | " 
Kraków. ul. Reformacka L. 7, II. p. » „Mais Wallis do tytoniów 
Przyjmuje również akademików. z egipskie ko. RSE LUB Największy skład maszyn do szycia i haftu 
= —— — — 77 77 77 s 


SINGERA 


Kraków Nr. 18 w Rynku głównym, 
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów 
z piarwszorzędnych światowych fabryk. 1881 29 0 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go- 
tówką 10%/, taniej, Najnowsze ilłustrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc uspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki „NORIS“ udoskonalone, tem się odznaczające, że 
papieros zapalony nie gaśnie sz ybko, nie naciqga tłuszczem , a wskutek 
tego catego papierosa można smacznie wypalić. 

Wogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i kukurydzowe, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają 
wskutek tego do kaszlu. 

Liczne uznania, jakie ciagle odbieram, są najlepszym dowodem nie- 
pospolitej jakości moich wyrobów. 


Do nabycia w handlach i trafikach. 


Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków 
tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem 


WŁ. BEŁDOWSKI, magister farmacyi i chemik. 


PP. Kupcom i Cukierunikom polecam worki papierowe i pudełka na cukry 
po cenach bardzo niskich. 1998 1 10 


+, 
rojekty i budowy kolejek lasowych i przemysło- 
wych; trasowanie i budowy kolei żelaznych, tram- 
wajów konnych i elektrycznych, wodociągów, dróg, 
kanałów i młynówek; pomiary lasów; parcelacye 
majątków ziemskich; pomiary i działy gruntów; 
projekty i budowy mostów, jazów, zabudowań prze- 
mysłowych i gospodarczych; ustawianie znaków wodnych; 
oszacowania kamienic; kierownictwa budowli; oraz wszelkie 
inne czynności inżynierskie i budowlane — wykonuje 1478 13 0 


09999+9++9+99+9+9,90999,9999999994 autoryzowany ooh AA a, a ZAM. sądowy, 


Kraków, ul. Niecała, I. piętro. 
Korespondencye załatwia w językach: polskim, niemieckim i francuskim. 
We środy i czwartki urzęduje w biurze własnem przy ul. 3g0 Maja 


w Chrzanowie. 
różnych gatunków do domowych i publicznych 


mechanik i wtyk, w Krakowie, linia 4.8 39, 


poleca swój obficie AT e 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Utrzymnje na składzie oryginalne ame- 
rykańskie: @rafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor. Wałki 
do gratofonów, oraz Płyty kanczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę. wy- 
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P, I. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincyt 
odiwrotnit pocztą 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 


2000200400000040022902099900090003 


a owe mó Gr ogiinż (* szej, 
ulepszonej konstrukcyi 


pzissiętnesstie Wszelkie q gatunki naw nawozów sztucznych: 


i pomostowe 


Paan rA iA AN Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chili jską, 


ezych i innych teehniczych |Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej fosforan wapnowy (wapno 


celów, dla rolnictwa. budowli i przemysłu 


Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobów pomp i maszyn 


JE an urządzoną podług systemu Pipy, rury, szlauchy konopne i gumowe. celów pastewne) 
imetrycznego. 1833 46 0 á a 
| I., Schwarzenbergstrasse 6. AOE 
} W. Garwens, Wien | r walisczgasce 14. poleca po najniższych cenach 
4 AO Ć 5 A Katalogi darmo i opłatnie. — Do nabycia także we wszystkich składach maszyn studniarzy ete. arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
E PAAD: Ządać Garwensa Pomp i wag. Pe i kwasu siarkowego w Żywcu. 1264 12 12 
I R a a, 
Z Z Nowej Prekami Jagiel Prrkarri Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). kządca drukarni L. K. Górski. 


Urządza dzwonki eektryczne, telefony, gromochrony. 
Zamówienia oraz reperaye wchodzące w zakres optyki i mechaniki, 


oknlary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry. I I l Mogaji l 2, hotel Dran 


miec 


